
Ner 293. Kraków, Środa 23Grudnia 189LRocznik XLIY.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po lO •. do nabycia w Biurze dzienników, nl. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i ej s c u .......................................................................
t  oOŁtą w państwie a u s try ack iem ......................................

„ „ niemieckiem..................... ....
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje tię tylko od 1-go do OHtatnleao dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanycti nie przyjmuje się. Bękoplsmów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :
Administraoya -CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księ­
garnia b. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 

1 .uh®?' —. O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wierszu
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 et., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę nrzyi- 

^ w o 1w ' e  Bl“r° dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w K*aryin wyłącznie p Adiun, 
a r  B°uleva^d Rjupail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chcmin 

D W 1 r . ' ."  P p ;  Haasenstem & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M„ Berlinie,
Lipska, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No-
rymberdze) H. Schalek, M. Dukts, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w ■< rank furcie n. W. G. L. Daube & Co. W  Warszawie przyjmują ogło-

szenia pp. Reiehmar i Freadler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr 
50 c t .; z przesyłką pocztową do N i e m i e c  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m ie j s c u  wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p oc  z t o  w y m.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini 
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien 
nicach pod 1. 27, księgarnia St. „A- Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy nl. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Nowi Prenumeratorowie otrzymają na żą­
danie początek drukującej się obecnie w Czasie 
powieści Adam a Kr e c h o wi e c k i e g o  p. t . : 
„ N a j m ł o d s i .41

Oprócz tej powieści zamieszczać będziemy 
w feiletonach Czasu dalszy ciąg „Listów 
Z podróży14 H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a ,  
oraz nowele i artykuły z zakresu literatury 
i sztuki. Ogłaszać będziemy także dalszy ciąg 
„Listów z  Brazylii41 D ra  J ó z e f a  S i e m i  
r a d z k i e g o .

Wydalenie Chadourna.

K rak ów  22 grudnia.

Niedawno temu jeden z poważniejszych dzień 
ników paryskich wydrukował charakterystyczną 
depeszę, przysłaną mu rzekomo z Bukaresztu 
„Spory wśród rumuńskiego domu królewskiego 
donosił szczególniejszy telegram — przybieraji, 
coraz ostrzejszy charakter, a ponownie zwiększyły 
się jeszcze bardziej skutkiem tego, że prezydent 
ministrów Stambułów staje po stronie króla Mi 
lana, co naturalnie do żywego poruszać musi 
stronników królowej Natalii." Klasyczny ten przy­
kład przysłowiowo; ignoraneyi francuskiej należy 
niewątpliwie do jednego z najjaskrawszych; po­
dobnych jednak, zapewne Dieco mniej rażących, 
znajduje się mnóstwo w prasie francuskiej, jeżeli 
tylko traktuje kwestye polityczne, rozgrywające 
się daleko od granic Francyi, na terytoryum 
serbskiem, rumuńskiem, albo bułgarskiem. Nie­
świadomość, którą wybaczyć trudno, wypływa 
z łatwo dającej się pojąć najzupełniejszej obo­
jętności wobec spraw, przy których interes F ran­
cyi bezpośrednio nie jest dotknięty. Strona sensa- 
cyjno romansowa epizodów zawikłanej kwestyi 
wschodniej, zaciekawia wyobraźnię bulwarowych 
czytelników; wiedzą coś zatem o Milanie i Nata­
lii, o ks'ęciu Ferdynandzie rumuńskim i pannie 
Vacareseu, obiło im się o uszy nazwisko hr. Har- 
tenau i ministra Stambułowa, przypominają sobie 
wiadomość o niezwykłej piękności wdowy po za 
mordowanym Belczewie, a nienawidzą z całych 
sił księcia koburskiego, ponieważ poinformowano 
ich, że w żyłach jego płynie krew orleańska i 
że w dodatku ośmiela się drażnić gniew wspa­
niałomyślnego wszechwładcy Rosyi. Wszystko to 
razem zlewa się w jeden bezładny chaos, z któ­
rego wytwarzają się najbardziej wykrzywione 
najpotworniejsze pojęcia i kombinacye; przeważa 
w nich niechęć do bułgarskiego rządu, wywołana 
i podniecana sztucznie przez tych, w których in­
teresie to leży.

Gorzej jest jednak, jeżeli nawet ci, którzy naj­
bardziej powinniby być powołani do znajomości 
wschodnich spraw i stosunków, okazują informa 
cye niewiele lepsze od tekstu przytoczonej powy­
żej depeszy. Nie upłynął jeszcze tydzień od cza­
su, jak  hr. Meuy, były poseł w Rzymie, odezwał 
się do jednego z dziennikarzy, zapytującego go
0 sprawę Chadourna: „Nie wiem, czy stosuDki 
francusko-bułgarskie zerwane są już całkowicie
1 czy ajent dyplomatyczny w Zofii p. Lanel po 
zostawił odpowiedniego pełnomocnika, czy też 
może powierz) ł ochronę interesów poddanych 
francuskich reprezentantowi rosyjskiemu.“ Poka 
zało się zatem, że hr. Mouy, były radca lega 
cyjny w Konstantynopolu, długoletni poseł w Ate­
nach, uważany w Paryżu za niezawodną powagę 
w kwestyach wschodnich, nie wiedział o tero, 
czy zapomniał, że już od czterech lat niema 
wcale w Zofii rosyjskiego reprezentanta, a więc 
nie wiedział, czy zapomniał także o epoce rzą­
dów Kaulbarsa i o wszystkich wypadkach, za 
szłych po jego odwołaniu. Jakże się tu dziwić, 
że p. Ribot w postępowaniu swojem wobec Buł- 
garyi jest tak chwiejny i decyduje się na zama­
nifestowanie zerwania z nią dyplomatycznych sto­
sunków, cofając wkrótce potem rozkaz, odwołu­
jący pełnomocnika w Zofii, a konsulów z Filipo- 
pola, Ruszczuku i Warny.

Pan Chadourne, naprzód kelner, potem prywa­
tny sekretarz księcia Aleksandra, nakoniec kore­
spondent kilku francuskich i angielskich dzieni- 
ków, dostarczył w pierwszej połowie bieżącego

miesiąca osobą swoją obszernego tematu do not 
dyplomatycznych pomiędzy trzema państwami i 
do artykułów w całei europejskiej prasie. Zaczęło 
się od tego, że rząd bułgarski, znudzony ciągłemi 
wiadomościami, rozszerzanemi o Bułgaryi w spo­
sób tendencyjny i fałszywy według pewnego 
z góry obmyślanego systematu, postanowił dociec 
ich źródła. Pierwsze dochodzenia wykazały, że 
jedna z najbardziej sensacyjnych plotek o zatar 
gu pomiędzy księciem Ferdynandem a Stambnło 
wem z powodu projektu księcia, odnoszącego się 
do utworzenia pizybocznej gwardyi z zaciężDycb 
żołnierzy niemieckich, przechodziła niewątpliwie 
przez ręce jednego z urzędników konsulatu fran 
cuskiego. Plotka owa, dla znających stosunki zu 
pełnie nieprawdopodobna, mogła jednak niemało 
zaszkodzić księstwu za granicą. Bez długiego wa­
hania się Stambułów polecił aresztować podejrza­
nego urzędnika; fakt ten musiał odrazu sprawić 
w całem mieście niemałe wrażenie, jakkolwiek 
aresztowanego natychmiast wypuszczono na wol 
ność, otrzymawszy od niego pożądane wyjaśnię 
nia. Obchodzono się z nim nadzwyczaj łagodnie 
i cierpliwie, pomimo najgrubszych zniewag, mio­
tanych z jego strony w tureckim języku przeciw 
przesłuchującym go urzędnikom policyjnym. Ze­
znania urzędnika doprowadziły w każdym razie 
do przytrzymania i wydalenia rzeczywistego spra­
wcy niegodnych przeciwko rządowi i państwu iu- 
synuacyj zofijskiego korespondenta Ajeacyi Ha- 
vasa, londyńskiego Timesa, paryskiego Tempsa 
i M atin, pana Chadourne. Historya jego pochwy­
cenia i odstawienia, oraz treść not wymienionych 
pomiędzy rządem francuskim a bułgarskim dosta­
tecznie jest już znana naszym czytelnikom; po­
wtarzanie jej byłoby zbyteczne. Nieco interesu bę 
dzie może tylko budziło przytoczenie nieznanego 
jeszcze tekstu pierwszej noty, wystosowanej du 
p. Grekowa przez pełnomocnika francuskiego: 
„Zofia 11 grudnia. P. Chadourne, obywatel fran 
cuski, uprowadzony został ubiegłej środy wieczo­
rem przemocą przez ajentów policyjnych i odsta­
wiony do granicy. Podpisany gerent ajencyi fran­
cuskiej i konsulatu jeneralnego w Zofii protestuje 
przeciwko temu wydaleniu, które stanowi jaskra­
we i z góry obmyślane narszenie przywilejów, 
zapewnionych traktatami cudzoziemcom, osiadłym 
w księstwie. Zapowiadając zastrzeżenia swoje co 
do szkód zrządzonych poddanemu, pozostającemu 
pod jego opieką, żąda on, żeby odnośne rozpo­
rządzenie cofnięto i żeby rząd bułgarski złożył 
pisemne zobowiązanie, iż nie będzie niepokoił p. 
Chadourne w razie jego powrotu do Bułgaryi. — 
Gerent francuskiej dyplomatycznej ajencyi i kon­
sulatu jeneralnego żąda dalej, aby odpowiedź na 
przedłożoną notę udzielona była ze strony świe 
tnego książęcego ministerstwa dla spraw zagra­
nicznych w przeciągu dwudziestu czterech godzin. 
(P odp) Lanel,u 

Głosy prasy francuskiej, z początku gorące, 
ostre i krzykliwe, stawały się z biegiem czasu 
krótsze i trzeźwiejsze; rząd postąpiwszy odrazu 
nadzwyczaj namiętnie, okazywać zaczął zaraz po­
tem pewną, dosyć wyraźną wstrzemięźliwość. Obu 
rżenie ustąpiło miejsca zdamieniu, że zerwanie 
stosunków ze strony Francyi tak mało na Bułga­
rach sprawiło wrażenia i że tak spokojnie, a na 
wet tak wesoło znoszą nieszczęście braku repre­
zentacji francuskiej. Niemało oddziałało także 
stanowisko prasy angielskiej, potępiającej jedno 
myśłnie nierozważne postąpienie Ribota i uważa­
jącej je za niezgrabny umizg, zwrócony w stronę 
ironsztadzkich gospodarzy. Ciekawie tłómaczono 
w Paryżu te trafne i rozsądne angielskie głosy; 
wyobrażano sobie, że w Londynie dlatego tak 
irzyjażnie patrzą na przekroczenie postanowień

traktatowych przez Bułgaryę, ponieważ chcą, żeby 
tak samo oceniano angielskie nieuszanowanie trak 
tatów w sprawie okupacyi Egiptu. Komentarz ten 
jest pełen rzadkiej politycznej naiwności.

Ostatecznie skończyło się na tem, że p. Ribot 
w oficyalnych dziennikach zaznaczył, iż sprawa 
pozostaje w zawieszeniu, dopóki nie nadejdą szcze­
gółowe pisemne sprawozdania z całego wypadku,
0 którym zapewne nie dosyć wyraźne ma pojęcie 
francuski urząd spraw zagranicznych, jeśli wszy 
scy jego funkeyonaryusze podobne mają informa 
cye, co pan Mouy. Równocześnie zaś rozpoczęły 
się nad sprawą Chadourna rokowania pomiędzy 
rządem francuskim a tureckim; wczorajsza depe­
sza doniosła, że poseł w Konstantynopolu Cam bon, 
wręczył już Porcie n o tę , zawierającą niektóre żą­
dania Francyi zwrócone do Turcyi, jako zwierzch- 
niczki i opiekunki księstwa. Dyplomatyczne koła 
konstantynopolitańskie, wedłog informacyi Polit. 
Corresp., przypominają przy tej sposobności, że 
Porta dotychczas na tem stała stanowisku, iż nie 
można odmówić bułgarskiemu rządowi prawa wy­
dalania cudzoziemców, zagrażających porządkowi
1 bezpieczeństwu księstwa. Przy poprzednich wy­
padkach, kiedy dyplomatyczni reprezentanci za­
granicznych mocarstw bronili poglądu, że wy 
dalenie z granic Bułgaryi musi nastąpić za zezwo 
leniem rządu tureckiego, Porta oświadczała, że 
każdy rząd musi mieć najzupełniejszą samodziel 
ną możność usuwania ze śwego terytoryum osób, 
iitórych działalność wydaje mu się niebezpieczną 
z jakiegokolwiek bądź powodu. Do neutralnego 
stanowiska rządu tureckiego przyczynia się także 
wspomniany wczoraj wzgląd, że Francya dopiero 
po zerwaniu stosunków z Bułgaryą udała się do 
P orty ; gdyby rząd francuski uczynił to był wcze 
śniej, Porta mogłaby była w stosownej chwili użyć 
swojego wpływu w celu pomyślnego załatwienia 
całej kwestyi spornej. Co do warunków, jakie 
dziś stawia p. Ribot, niema pewnych wiadomości: 
niektóre dzienniki zapewniają, że nie chce on 
loprzestać na niższem zadośćuczynieniu, jak  na 
dymisyi Stambułowa, inDe twierdzą, że chodzi 
tylko o odszkodowanie Chadourna kwotą 50000 
franków.

Rząd bułgarski naturalnie w całej pełni uznaje 
swoje prawo samodzielnego postępowania z za­
wadzającymi mu cudzoziemcami. Dowodem tego jest, 
że Porta nie otrzymała wcale urzędowego o prze­
biegu wypadku sprawozdania. Dyplomatyczny ajent 
książęcego rządu, Dr Vulkowiez, ograniczył się 
tylko do tego, że w sposób poufny i prywatny 
zakomunikował do wiadomości Porty treść not 
wymienionych w sprawie Chadourna, między mi­
nistrem spraw zagranicznych, p. Grekowem, a 
reprezentantem Francyi, p. Lak i em.  Agence Bal- 
canique przypomina z okazyi zjadliwego artykułu 
Nowoje W remia, że sama Rosya przyznała rzą­
dowi bułgarskiemu prawo własnowolnago w da­
nych wypadkach postępowania , wówczas, kiedy 

omagała się wydalenia z granic księstwa rze­
komych nihilistów za pomocą osobnej ofieyalnej 
noty.

Sprawę Chadourna dzienniki rosyjskie omawiają 
takim stylem i tonem, jakiego używają zwykle, 
kiedy im przychodzi mówić o Bułgaryi. Wyborną 
pod tym względem próbkę może dać jedyny 
w swoim rodzaju artykuł Petersburskich Wiedo- 
mosti. „Oddawna już — pisze ten dziennik — 
zerwanie z F rancją uchodziło w oczach samo­
zwańców bułgarskich za fakt raczej dla nich po­
żądany. Wprawdzie z jednej strony zmniejsza on 
znowu widoki uznania księcia Ferdynanda przez 
Suropę, lecz z drugiej strony uwalnia zbirów Buł 

garyi od obecności zbytecznego i niemiłego świad 
ka ich bezeceństw. W uznanie księcia, w bliskiej

przynajmniej przyszłości, nie wierzą chyba sami, 
drugi zaś korzystny wynik: zerwanie stosunków 
dyplomatycznvch z Francyą daje im niewątpliwie 
zysk realny. Europa środkowa oraz Anglia i Wło­
chy w osobie swych ajentów dyplomatycznych 
w Zofii zachowały się bardziej niż ozięble wobec 
wzruszającego memoryału żon, matek i sióstr tych, 
którzy wpadli w ręce oprawców stamhulowskich 
z racyi głośnej sprawy Belczewa. Jeden jedyny 
konsul francuski wziął do serca los nieszczęśli­
wych i podał do wiadomości swojego rządu pro­
test, skierowany przeciwko znęcaniu się nad oskar­
żonymi w więzieniach śledczych w Zofii. Okoli­
czność ta wywołała ukazanie się gwałtownego 
artykułu w Swobodzie i nasunęła jej insniratorowi 
myśl agitowania w kierunku zerwania z Fraucyą". 
„Pragnęlibyśmy — kończą Pet. Wiedom. — zwró­
cić uwagę p. Ribot na procedurę wytworzoną 
względem Stambułowa jeszcze przez Bismarcka. 
Stambułów pozwolił sobie, jak wiadomo, na gru- 
biańikie obejście się z konsulem niemieckim, re ­
zydującym w Ruszczuku. Wfedyto Bismarck za­
groził natychmiast, że wyjedna od sułtana prze­
puszczenie przez Dardanele pancernika niemieckiego 
w celu blokowania brzegów. Na takie dictum  sa ­
mozwaniec zofijski zmiękł odrazu i w ciągu duby 
wystosował jak  najuniżeńsze wyrazy przeprosze­
nia  ̂ i usprawiedliwienia. W Paryżu mogą być pe­
wni , iż Rosya nie miałaby nic zgoła przeciwko 
ukazaniu się pancerników francuskich pod Warną 
i ped Burgas". Czyż jest kto, coby w to wątpił?

Przegląd polityczny.
I dziś jeszcze nie jest rozstrzygnętą kwestya, 

kto zostanie m i n i s t r e m  l e w i c y .  Deutsche Żtg, 
ntóra przyszłego ministra nazywa „niemiecko po­
stępowym," zanewnia. iż nominacya jego będzie 
ogłoszoną w Wiener Z tg  dnia 25 b. m. Natomiast 
W. Allg. Ztg  na podstawie informacyi „z wiaro- 
godnej strony" donosi, iż podpisane już zostało 
cesarskie postanowienie, mocą którego ministrem 
Kez teki mianowany został członek zjednoczonej 
ewicy niemieckiej hr. Gandolf K u e n b u r g .  I nasz 

korespondent wymieniał wczoraj hr. Kuenburga 
między kandydatami do teki ministeryalnej. Hr. 
Ifuenburg jest od r. 1882 radcą sądu krajowego 
w Linzu i z tego miasta otrzymał mandat posel­
ski. W parlamencie zasiada oa dopiero od 12 
stycznia 1888 r.

Szefem sekcyjnym w ministerstwie spraw za ­
granicznych został mianowany br. Wojciech Ozi-  
r a k y .  W ten sposób spełnił hr. Kaluoky dane 
węgierskiej delegacyi przyrzeczenie co do miano­
wania węgierskiego szefa sekcyi w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

Jak  już z telegramu wczorajszego wiadomo, od­
był się onegdaj pojedynek nrędzy ministrem hon- 
wedów jenerałem Fejervarym, a jednym z przy­
wódców skrajnej opozycji węgierskiej posłem 
Jgronem. Geneza tego, bądź co hądż niezwykłe­

go pojedynku jest następująca: W Izbie deputo­
wanych wniesiono niedawno interpelacyę z powo­
du, iż jenerał Fejervary wydał okólnik do komen 
dantów honwedów, w którym wystąoił ostro prze­
ciw pewnemu tygodnikowi wojskowemu, nadmie­
niając przytem, iż pismo to nie ma nic wspólnego 
z ministerstwem obrony krajowej. Interpelant do- 
latrzył się w tem naruszenia wolności prasy i po­
wiedział, że takie wystąpienie ministra równa się 
zakazowi pomienionego tygodnika. Na to odparł 
jenerał Fejervary : „Nie zabroniłem czytania tego 
lisma, gdyby jednak okazało się to potrzebnem,

N AJM ŁO DSI
(6) POWIEŚĆ

przez A d a m a  K r e c h o tc ie c k ie g o .

C z ę ś ć  p i e r w s z a .

(Ciąg dalszy).
Droga była nużąca i ciężka. Mykoła prostego 

kierunku trzymać się nie chciał; wybierał okolice 
ludne, do miasteczek zbaczał, szukając zarobku 
z niedźwiedziem. Czas m ijał, końca podróży nie 
było widać, często też zbijano się z drogi i błą­
dzono po manowcach, a siły biednej kobiety 
z dniem każdym ustawały. Maryna czuła, że nie 
dojdzie.

Mykoła, chłop sprytny, umiał na swoją korzyść 
wyzyskać obecność kobiety chorej i małej Olgi. 
Maryna obudzała litość patrzących i nieraz hoj 
niejsze wywoływała d a tk i, dla Olgi zaś wymyślił 
Mykoła bezpośredni udział w przedstawieniach 
z niedźwiedziem. Kupił mały bębenek z dzwone 
czkam i, tak zwany „baraban" i kazał jej tańczyć 
i śpiewać podczas produkcyj z niedźwiedziem.

Po wsiach i miasteczkach zbiegali się też lu­
dziska oglądać uczonego niedźwiedzia, który przy 
odgłosie bębna i śpiewach małej Olgi z większą 
niż zwykle potulnością słuchał rozkazów Mykoły.

Dla Olgi stało się to niezwykłą przyjemnością. 
Z zasłyszanych tonów wymyślała sobie coraz no­
we pieśni i dumki. Śpiewała, jak  umiała, a tań­
czyła z zapałem. Lewą ręką wzniesioną do góry 
trzymając bębenek, prawą uderzała w niego mia 
rowo i rozpoczynała śpiew monotonny, tęskny, 
dziwny, wirując w około do upadłego.

M aryna, siedząc opodal skulona, gorączkowo 
błyszczącemi oczyma wpatrywała się w swoją 
dziecinę i słuchała jej tęsknego śpiew u, głuszo 
nego chwilami dźwiękiem dzwonków, miarowym 
odgłosem bębna, nawoływaniem Mykoły i rykiem 
niedźwiedzia. Oczy jej zapływały łzam i, serce 
ściskało się rozpaczą, a gdy Olga, po skończo-

uem widowisku, upadała u stóp jej zdyszana, bez 
tchu prawie, porywała ją  w objęcia i gwałtownie 
przyciskała do piersi.

— Biedna ty sieroto, o j, b ied n a!— jęczała.
Tego smutku matki Olga pojąć nie mogła. Dla 

niej przedstawienia te , tańce i śpiew stawały się 
z dniem każdym coraz większą rozkoszą. Tań 
cząc, wpadała w uniesienie, traciła niemal przy­
tomni ść, upajała ją  ciekawość widzów i oznaki 
ich zadowolenia.

I byłoby może wszystko poszło nieźle, bo za 
robek, chociaż Mykoła ciągle narzekał, był wcale 
pokaźny, gdyby nie zdrowie Maryny, które coraz 
bardziej szwankować zaczęło. Pod Humaniem dwa 
dni musiano na miejscu siedzieć bo Marynie sił 
do dalszego pochodu zabrakło. Skoro tylko pod 
nieść się mogła, ruszono dalej. I  tak dnia jedne 
go dowleczono się w p >sępnem milczeniu, już nad 
zachodem, do Oksaniny.

Ukazanie się niedźwiednika obudziło we wsi 
niezwykłe zajęcie. Arendarz Icek, żona jego Ru- 
chla i całe liczne potomstwo, wybiegli przyglądać 
się widowisku, a wkrótce na placu przed karczmą 
zebrała się liczna gromada ludzi. Icek wyniósł 
Mykole półkwaterek wódki; chciał częstować i 
Marynę, ale ta jak nieżywa upadła na przyźbie 
przed karczmą i dyszała ciężko.

— Dziękuję, szepnęła— nie mogę, nie mogę. 
Nie zwracano na nią uwagi, bo wszystkich oczy

rierowały się ku niedźwiedziowi, którego Mykoła 
na początek widowiska wódką raczył. Myś prze 
łknął gorzałkę, łypnął ślepiami i mrucząc, legł na 
’’•iemi. Nie na długo wszakże, wkrótce bowiem 
Mykoła dał hasło.

— A hu! — krzyknął i pociągnął łańcuch ku 
sobie.

Myś z niecierpliwością szarpnął łańcuchem i pod­
niósł się nieco, leniwie, mrucząc, bo go nozdrza 
przekłute bolały, lecz wstawać nie myślał.

— A hu! a hu! — krzyczano w okół. Chłopcy 
z tłumu rzucali grudkami ziemi na niedźwiedzia, 
który ślepe źrenice wytrzeszczał, obracał białkami 
krwawemi, sierść jeżył na grzbiecie i paszczę 
otwierał, pomrukując głucho.

Mykoła zwrócił się do O lg i, która przy matce 
przyklękła.

— Baraban! krzyknął.
Dziewczę chwyciło spiesznie bęben i podsko­

czyło żywo ku Mykole.
— Mykoła, Mykoła, szepnęła — matka chora !
— D jabli!— zaklął chłop. Niech się wódki na 

pije. Teraz czasu niema, ludzie czekają — bierz 
baraban i tańcuj!

Olga z wahaniem oglądnęła się na matkę. Ale 
nie było czasu, jak  mówił Mykoła.

— A h u ! — krzyknął z pełnej piersi, ściągnął 
łańcuch i kijem żelaznym dźgnął w bok nie­
dźwiedzia.

Zwierz stęknął, całą siłą szarpnął się, jakby 
się wyrwać pragnął, dźwignął swe cielsko, na 
tylnych łapach stanął, paszczę otworzył i ryknął. 
Dreszcz przerażenia przeszedł po skórze patrzą­
cych. Tłum cofnął się mimowolnie i skupił się 
szczelniej w przestrachu, wytrzeszczając ciekawe 
oczy.

— Potańcuj Mysiu — wołał Mykoła, stukając
0 ziemię kijem żelaznym.

Równocześnie ozwały się dzwonki i Olga z pod- 
niesionemi w górę rękam i, uderzając miarowo 
w bęhen i potrząsając dzwoneczkami, zaczęła ska­
kać w około niedźwiedzia i śpiewać.

Śpiew to był dziwny, bez słów. Nuta dzika, 
a rzewna, przypominająca czasem tęskną dumkę, 
to znów wpadająca w skoczny rytm kozaka.

Niedźwiedź, ponaglany od czasu do czasu to 
szarpnięciem łańcucha, to uderzeniem kija, cho­
dził teraz w koło drobnemi krokami na dwóch 
łapach, rycząc głucho lub postękując, a ten ryk
1 te jęki, krzyk Mykoły i brzęk łańcucha, łączyły 
się w dziwną iście harmonię ze śpiewem Olgi, 
z odgłosem dzwonków i bębna.

Dzika ta wrzawa zdawała się budzić do przy­
tomności leżącą na przyźbie Marynę. Kilka razy 
usiłowała się dźwigoąć, ale zawsze opadała bez­
silnie. Za to wzrokiem śledziła pilnie każdy ruch 
Olgi. Wzrok ten, jakkolwiek zamglony, niezwy­
kłą teraz miał siłę — zdawał się skupiać w sobie 
i wyrażać wszystkie myśli i uczucia zniemożonej 
chorobą kobiety. Twarz jej jeszcze bardziej zczer- 
niała, policzki zapadły, spieczone usta drżały i 
otwierały się co chwila, jakby napróżno przemó 
wić pragnęły. A wzrok biegł naprzód, za tańczącą

Olgą i wpatrywał się w nią sztywnie. Powieki 
co chwila zamykały się bezwładnie, ale siła woli 
otwierała je  znowu gwałtownie, a przerażenie, bo­
leść, czy też jakieś pragnienie wewnętrzne roz­
szerzało źrenicę. Tryskał z niej chwilami ogień 
gorączki, tłumiony wnet mgłą omdlenia.

Olga zaś coraz szybciej krążyła tańcząc. Prze­
rzucała teraz bęben z ręki do ręki i uderzała 
w niego to prawą, to lewą dłoroą. Dzwonki i kół­
ka mosiężne, poprzyczepiane do drewnianej opra­
wy bębna, dźwięczały coraz donośniej, a z piersi 
dziecka, zdyszanej, wychodził cienki, przenikliwy, 
chwilami przerywany śpiew. Liczniejsza, niż kie 
dykolwiek, liczba widzów, ich widoczne zajęcie 
się, głośne okrzyki radości i podziwu, mimowolnie 
działały na Olgę. Nie słyszała już teraz ani ryku 
niedźwiedzia, ani nawoływań Mykoły. Słuchała 
tylko własnego śpiewu i jakiejś stokroć piękniej­
szej a nieuchwytnej harmonii, która jej duszę po­
ruszała. Widziała tylko blaski zachodzącego słoń 
ca, padające wprost na twarz jej, i czuła na sobie 
magnetyczne działanie tysiąca patrzących na nią 
oczów. Wzrok jej, w górę wzniesiony, jaśniał za 
chwytem, usta, otwarte śpiewem, zdawały się uśmie 
chać do tych dźwięków dzikich, nieuczonych, które 
w jej duszy spływały się w harmonijną całość.

W tej chwili Olga zapomniała nawet o matce, 
która wciąż tym samym sztywnym wzrokiem pa 
trzała na nią. Dreszcz wstrząsał wychudłem cia­
łem Maryny; coraz większy niepokój ogarniał, 
przytomność odbiegała. Bezwiednym ruchem szar­
pała chustkę, związaną na piersi.

Wtem niedźwiedź ryknął głośniej i przysiadł 
na tylnych łapach. Mykoła wetknął kij żelazny 
w jednę z przednich łap zwierzęcia, a w drugą 
wcisnął swoją czapkę. Następowała najważniejsza 
chwila zbierania datków pieniężnych

Myś, pociągnięty łańcuchem, dźwignąć się znowu 
musiał i pomrukując zbliżył się do szeregu wi­
dzów. Posypały się kopiejki do czapki Mykoły, 
którą niedźwiedź nadstawiał. Nawet Icek okazał 
się hojniejszym, niż zwykle: dał całą złotówkę za 
siebie i za swoich, oprócz traktamentu. Śmielsi 
z widzów zbliżali się teraz do niedźwiedzia, gła 
dzili wyszarzaną s erść jego i kudły na grzbiecie. 
Myś mruczał ciągle, ale coraz ciszej, snać prze

czuwając, że męczarnie jego na dzisiaj zbliżają się 
do kresu.

Olga powoli przychodziła do siebie. Przysiadła 
na ziemi, łokcie ca kolanach oparła, twarz scho­
wała w obu dłoniach i pozostała tak długą chwilę, 
zdyszana. Nagle głowę podniosła, zdziwionem 
okiem powiodła dokoła i jakby przypomniawszy 
coś sobie, porwała się i podbiegła do matki.

Maryna leżała bez ruchu. Oczy były teraz zam­
knięte i w głąb zapadłe, pierś dyszała ciężko. Na 
wołanie Olgi nie odpowiadała nic; była nieprzy­
tomną.

Zbiegli się ludzie i wniesiono chorą do wnę­
trza karczmy, gdzie ją  złożono aa ławie. Wokoło 
ciekawi gromadzili się na nowe widowisko; ko­
biety kiwały głowami, szepcząc zcicha. Radzono, 
czyby chorej nie przenieść do której z chat po­
bliskich, bo przecież to grzech, aby chrześciańska 
dusza tak ginęła bez pomocy w karczmie żydow­
skiej. Radzrno długo i coraz głośniej; kłócić się 
nawet zaczęto, do żadnej wszakże konklnzyi nie 
przyszło. Największą przeszkodą była mała Olga, 
która klęcząc obok matki i obejmując ją  konwul- 
syjnia rękam i, nie dawała do niej nikomu przy­
stępu. Bała się tych obcych ludzi, których widziała 
po raz pierwszy w życiu.

— Nie ruszajcie j e j , nie ruszajcie! — wołała. 
Nie trudnoby wprawdzie było zwalczyć opór

dziecka, ale nikomu na prawdę nie chciało się 
brać kłopotu na głowę. W pierwszej chwili każdy 
był gotów, potem przychodziła refleksya. Wszak 
nie wiadomo było naw et, kto jest ta kobieta, bo 
Mykoła na pytania odpowiadał półgębkiem, nie­
chętnie.

Zły był i klął siarczyście.
— Zdurzyła mię ta kobieta — mówił. — Za­

pędziła na kraj świata, baśnie gadając, a teraz 
zdycha. To przeklęta dola!

Umieściwszy niedźwiedzia w pustej stajni, na 
frasunek raczył się wódką. Siadł w izbie przy 
stole, podparł głowę na ręce, pił i spluwał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nie zawaham się spełnić mojego obowiązku." — 
Skrajna lewica podniosła ogromny hałas, a Ugron 
zawołał w uniesieniu: „W takim razie my pana 
ztąd wyrzucimy." Na to odrzekł spokojnie mini­
ster honwedów: „Znamy s''ę na waszem pyszał- 
kostwie, a każdy, co z wami ma do czynienia, 
umie je zredukować do właściwej miary.“ 

Zdawało się, iż na tern został zamknięty ten 
epizod, ze skrajnej bowiem lewicy nie replikowa­
no już więcej. Aż tu na posiedzen:u poniedział- 
kowem powstał Ugron i oświadczył: „Wśród ha­
łasu me dosłyszałem uwagi, jaką pozwolił sobie 
uczynić jenerał Fejervary, w przeciwnym bowiem 
razie dałbym był p. jenerałowi dostateczną spo­
sobność do postawienia na próbę naszego pyszał 
kostwa. Jeżeli już raz nie skorzystał z takiej spo 
sobności, nie moja w tem wina." Jenerał Fejer­
vary nie był obecnym na tem posiedzeniu, bawił 
bowiem podówczas w Wiedniu. Gdy powrócił i 
dowiedział się o zaczepce Ugrona, wysłał do 
niego svych sekundantów, a nranowicie hr. Ti- 
bora Karolyi i StefaDa Keglewicza. Sekundantami 
Ugrona byli: hr. Gabryel Bethlen i Kornel Abra- 
nyi. Pojedynek odbył się w koszarach Franciszka 
Józefa, a podczas pojedynku, prócz sekundantów 
i lekarzy, byli obecni także przyjaciele pojedyn 
kujących się, a między nimi sekretarz stanu w mi­
nisterstwie honwedów Dezydery Gromon i syn 
ministra baron Emeryk Fejervary. Rezultat poje 
dynkn wiadomy. Dwukrotne strzały przeciwników 
chybiły, poczem odbył się pojedynek na pałasze, 
w którym obaj przeciwnicy odnieśli rany od cięć 
w ramię, a nadto minister draśnięcie w ucho. Se­
kundanci skonstatowali nieudolność do dalszej 
walki, poszem Ugron przystąpił do Fejervarego i 
oświadczył mu: „Ekscelencyo, ubolewam, iż do 
tego przyszło" i podał mu rękę. którą baron Fe­
jervary grzecznie uścisnął. Z półurzędowej strony 
zaprzeczają, jakoby minister przed pojedynkiem 
wręczył prezesowi gabinetu podanie o dymisyę. 
Tak więc pojedynek, który wywołał w Peszcie 
we wszystkich warstwach najżywszy interes, po­
zostanie bez żadnych dalszych konsekwencyj po- 
1 tycznych. Minister Fejervary przybył już wczo­
raj do Izby wyższej, gdzie go powitano hucznemi 
okrzykami: eljen!

Cesarz Wilhelm wypowiedział przy poświęceniu 
nowego gmachu urzędowego w obwodzie Teltow 
dwie mowy, z których jednę, zakończoną okrzy 
kiem: „Hrabia Caprivi niech żyje!" streściła od- 
razu depesza oficyalna. Tekst drugiej mowy do­
piero teraz ogłaszają dzienniki niemieckie; po­
święcona cna jest znaczeniu i zadaniom rolnictwa 
i zawiera między innemi następujący, bardzo cha­
rakterystyczny ustęp: „Wspomniałeś pan — mó­
wił cesarz, zwracając się do naczelnika obwo­
du — o dwóch głównych żywiołach: powietrzu 
i świetle, darach naszego najdobrotliwszego Boga,
0 tych żywiołach podstawowych, które dla rol­
nika są konieczne. Sądzę, że dawca powietrza
1 światła szerszy dał wzrok i obszerniejszy ho 
ryzont tym, którym przeznaczono wpośród tych 
żywiołów przebywać i wśród nich pracować, tym 
którzyby zatem chcieli powietrze i światło uwa­
żać za swoją własność. Mam to przekonanie i nie 
wątpię, że nietylko rolnicy tej specyalnie prowin- 
cyi, lecz także całego mojego państwa ożywieni 
będą poczuciem, że trzeba zawsze wspólnie się 
trzymać, wspólnie pracować i wspólnie czuć, oraz 
starą zasadę Hohenzollernów Suurn cuique w peł­
nej mierze stosować; jestem głęboko' przekonany, 
że słowa te będą wam wiecznie tkwiły w sercu 
pomimo wszelkich prób, czynionych wobec was 
ze stron rozmaitych w celu osiągnięcia czegoś 
wprost przeciwnego." Ostatnie słowa skierowane 
są wyraźnie ku Friedrichsruh.

Projekt budżetu krajowego na rok 1892.

L w ó w  21 grudnia.
(X ) Ze wszystkich sprawozdań, jakie Wydział 

krajowy przedstawia corocznie Sejmowi, najwię 
ksze zawsze budzi zajęcie b u d ż e t  k r a j o w y .  
W sprawozdaniu o budżecie znajdujemy bowiem 
szczegółowy obraz całego gospodarstwa krajowego; 
od budżetu zawisłe są niemal wszystkie inne za­
mierzone reformy i przedłożenia, gdyż zazwyczaj 
obciążają one budżet; wreszcie najwięcej intere­
sującą jest rzeczą dowiedzieć się, jak wysokie 
dodatki do podatków mają być nałożone na po­
krycie niedoboru funtiuszu krajowego.

Budżet na rok 1892, przez Wydzisł krajowy 
ułożony i uchwalony, przedstawia się w sposób 
następujący:

W y d a t k i  preliminuje Wydział krajowy w po­
jedynczych rubrykach w następujących sumach:

1) Koszta reprezentacyi kraju 108,426 złr. (t. j. 
sumę, jaką uchwalono na rok 1891);

2) koszta zarządu 303,304 złr. (więcej o 40,744 
złr.);

3) koszta leczenia 840,000 złr. (więcej o złr. 
70,000);

Z Akademii Francuskiej.
(Dokończenie).

Nie dosyć na tem. Minister wojny, zabierający 
się do odmłodzenia kadrów wojskowych, upatruje 
w Emilu Augier przesłańca własnych w zakresie 
militaryzmu poglądów. Owszem, rozbierając nie 
które typy wojskowe, przesuwające się w drama­
tach swego poprzednika, p. de Freycinet uważa, iż 
próżno tam szukać już oficera sentymentalnego i 
lekkomyślnego dawnego pokroju, lecz znaleść mo 
żna zawsze pojęcie poważnego wojownika, jakie­
go młodym potrzeba żołnierzom. Wszakże o kilka 
ustępów dalej mówca w poecie upatruje i proroka 
prawa rozwodowego, twierdząc, że przyrodzona 
niechęć do stosunków niejasnych i sytuacyj zawi- 
kłanych wiodła go z konieczności ku rozwiązaniu 
kwestyi w duchu nowszego prawodawstwa!

Oczywiście, wszystkie te dowolne przykrawania 
spuścizny Augiera do ministeryalnej polityki trze­
ciej rzeczypospolitej nie mogły ujść płazem nowe­
mu akademikowi. Atoli nie upodziewano się tak 
dotkliwej odprawy. Gdy przed kilkoma laty wpro­
wadzono p. Grćarda w poczet nieśmiertelnych, tu 
i ówdzie pojawiło się pewne zdziwienie z wyboru 
męża, niecieszącego sie szerszą sławą, niezaleca- 
jącego się rozchwytywaną twórczością pióra. Od 
powiedź na wstępną mowę Freycineta wskazuje, 
iż Bię Akademia nie pomyliła, powołując p. Grćard 
do pałacu Mazarina, tak dalece wykazał on pra 
wdziwie akademiczną wymowę, niemiłosiernie 
chłoszczącą przysposobioną ofiarę, i to pod osłoną 
wykwintnej uprzejmości, potęgującej razy. Nieraz

4) koszta szczepienia 65,000 złr. (mniej o 590 złr );
5) wydatki sanitarne 4,100 złr. (mniej o 400 złr.);
6) Zasiłki dla zakładów dobroczynności 15,674 

złr. (mniej o 2,700 złr.);
7) Na cele wykształcenia i oświaty 1,395 098 

złr. (więcej o 139,652 złr.);
8) utrzymanie pomników historycznych 18,760 

złr. (jak na rok 1891);
9) kwaterunkowe żandarmeryi 163,599 złr. (wię­

cej o 15,730 złr.);
10) Drogi krajowe 879.000 złr. (więcej o złr. 

21,164);
11) dotacye dla zakładów krajowych 77,812 złr. 

(mniej o 24,728 zł r ) ;
12) wydatki na szupaśnictwo 27,000 złr. (mniej 

o 1000 złr.);
13) budowy wodne i melioracye 261,439 z’r 

(więcej o 26 653 złr.);
14) umarzanie pożyczek 1,311.713 zlr. (więcej 

o 697,050 złr.);
15) na cele rolnictwa i górnictwa 341,145 złr. 

(mniej o 2,689 złr.).
16) Na cele przemysłu 193.330 złr. (więcej o 

39.006 złr.);
17) Rozmaite wydatki 59.580 złr.
Og ó ł e m  w y d a t k i  w y n o s z ą  6,054 980 zlr.

W porównaniu z wydatkami, uchwalonemi przez 
Sejm w budżecie na rok 1891, suma wydatków 
na r. 1892 b ę d z i e  w y ż s z ą  o 980.877 złr.

D o c h o d y  preliminuje Wydział krajowy, jak 
następnie:

1) Odsetki od pieniędzy chwilowo lokowanych
5.000 złr. (jak w r. 1891);

2) Dncbody z dróg krajowych 219.320 złr. (wię­
cej o 3 293 złr.);

3) Nadwyżki dochodów od zakładów dotowa­
nych 12.280 złr. (mniej o 5 277 złr.);

4) Zwroty zaliczek z lat ubiegłych 37.000 złr. 
(więcej o 2.600 złr.);

5) Zwroty pożyczek 37.476 złr. (więcej o 
32.168 złr.);

6) Dochody szkoły lasowej we Lwowie 6.330 złr. 
(więcej o 870 złr) ;

7) Dochody szkół roln. w Dublanach 37.626 złr. 
(mniej o 33.950 złr.) ;

8) Dochody szkół roln. w Czernichowie 39 942 złr. 
(więcej o 4.570 złr.);

9) Dochody innych kraj. szkół rola. 16 552 złr. 
(więcej o 322 złr.);

10) Zwroty za sprawdzanie rachunków apte­
karskich 600 złr. (jak w r. 1891);

11) Dochody z przelania do skarbu kraj. pozo­
stałości z funduszu zapomogi z 1866 r. 7.178 złr. 
(mniej o 4.115 złr.);

12) Z kwaterunku żandarmeryi 52.714 złr. 
(więcej o 704 złr.);

13) Z kraj. składów zbożowych i spirytusowych 
40.700 złr. (mniej o 5.950 złr.);

14) Dochody z kraj. opłat konsumcyjnych
325.000 zlr. (dochód ten dopiero p° raz pierwszy 
się pojawia).

15) Rozmaite dochody 63.811 złr. (więcej o 
17.890 złr.).

O g ó ł e m  d o c h o d y  w ł a s n e  w y n o s z ą  
914.529 złr. W porównaniu z sumą dochodów, u- 
chwaloną przez Sejm na rok 1891, preliminuje 
Wydział krajowy nar .  1892 d o c h o d y  w y ż s z e  
o 338.125 złr.

W wyjaśnieniach do preliminarza budżetu, uza­
sadnia Wydział krajowy wysokość wstawionych 
cyfr wydatków i dochodów, tudzież różnice mię­
dzy cyframi preliminarza na r. 1892, a uchwalo- 
lonego na r. 1891 budżetu.

W y d a t k i :  Koszta zarządu zwiększone zostały 
reorgauizacyą etatu służbowego Wydziału krajowe 
go. Wydatek wyższy w kwocie 40.744 złr. na ten 
cel preliminowany, zmniejszy się jednakowoż o 
17 500 złr., zaliczone na zarząd funduszów inde 
mnizacyjnych, która to kwota zwróconą być ma 
funduszowi krajowemu i w tym celu wstawioną 
została do dochodów funduszu krajowego. Koszta 
leczenia preliminują się w wyższej kwocie, z po 
wodu coraz zwiększającej się ilości dni leczenia

Wyższy wydatek na cele wykształcenia i oświaty, 
preliminowany w wyższej kwocie 139.652 złr., 
spowodowany został tem, iż Rada szkolna kraj. 
preliminuje na rok 1892 na pokrycie niedoboru 
funduszu szkolnego kraj. zasiłek o 121.135 złr. 
większy. Gdy jednak w tem zwiększeniu mieszczą 
się subwencje dla szkół żeńskich w kwocie złr. 
12.550, wstawiane dawniej do preliminarza fan- 
duszu krajowego, które Sejm wstawić polecił do 
fanduszu szkolnego, przeto po strąceniu tych sub- 
wencyj, właściwe zwiększenie wydatków na cele 
oświaty wyniesie 108.585 złr. Dalsza różnica po­
chodzi ze zwiększenia zasiłku na pokrycie niedo­
boru funduszu szkolnego emerytalnego o 39367 
złr. Na umorzenie pożyczek preliminuje Wydział 
krajowy więcej o 697 050 złr. Zwiększenie tej ru­
bryki spowodowane zostało w pierwszej linii tem, 
że 360.663 złr. preliminuje się na jednorazową 
spłatę długu, który w roku 1889 zaciągnięto 
w funduszu pożyczkowym spółek wodnych na

zdawaliśmy sprawę z podobnego turnieju, nigdy 
wszelako nie doczekaliśmy równie mistrzowskiego 
przenicowania wstępnej współzawodnika przemo 
wy. Nie ostało się bodaj nic zgoła z napuszonych 
frazesów p. de Freycinet. P. Grćard odraza roz­
wiał słowami samego Augiera mniemaną jego po­
lityczną za cesarstwa działalność. Powtarzał on, 
a nawet pod kopulą pałacu Mazarin publiczne 
złożył kiedyś wyznanie, iż należy do rzędu nie­
licznych zresztą Francuzów, co polityki nie lubią 
i nie uprawiają zgoła. Owszem, miał ją za naj­
mniej ścisłą, najmniej godną szacunku naukę, sta­
wiał ją na równi z alchemią i astrologią sądową, 
czego mu podobno Thiers darować nie mógł. — 
„I oto dziś temuż Augierowi próbują dowieść, ja­
koby i on umaczał był ręce w alchemii i astro­
logii! Odwet to dla Thiersa, a nikt lepiej od 
pana nie był uprawnionym, aby złożyć cieniom 
znakomitego męża stanu podobne pogrobowe wy­
nagrodzenie."

Co słowo, to pocisk, lotny i tak ściśle francu­
ski, że niepodobna ani go pochwycić, ani też 
przepolszczyć; dowcip tkwi nieraz w samymże 
duchu tej najdowcipniejszej i najlotniejszej mo­
wy, która stokroć więcej od sztucznego volaptiku 
obiega wszystkie narody i kraje. Ma się rozumieć, 
iż ukryte w całej przemowie p. G ićjrda szyder­
stwo najrodzajniejsze znalazło dla siebie pole 
w ustępie, oceniającym prawa p. de Freycinet do 
palm akademicznycb. Mówca z umysłu tą ocenę 
rozpoczyna od prac kanalizacyjnych byłego inży­
niera, twierdząc, iż uczona rozprawa o zużytko 
wania ścieków miejskich niemało wpłynęła na 
wybór Akademii, wbrew wyłączności dawnych 
purystów, którzyby ani słyszeć o podobnej kwe-

spłatę długu w banku dla krajów koronnych, co 
budżetem na r. 1889 nie było przewidziane, ale 
uzyskało następną aprobatę Sejmu.

Następnie musiała wejść tutaj kwota wyższa o 
232 821 złr. na pokrycie niedoboru z r. 1889. Na 
spłatę pożyczki, zaciągniętej na zapomogi dla do­
tkniętych nieurodzajem, wstawiono ratę 26.456 złr. 
Wreszcie wstawiono 81.141 złr. na spłatę poży­
czki krajowej, w r. 1891 emitowanej.

D o c h o d y  wykazują jednę, godną podniesienia 
nozycyę wyższą, t. j. dochód z krajowych opłat 
konsumcyjnych w sumie 325000 złr., które to 
opłaty, zaprowadzone ustawą kraj. z d. 20 marca
1891 r., przyniosą, jak widzimy, znaczny dochód 
funduszowi krajowemu.

Ponieważ w porównaniu z rokiem 1891 preli­
minuje Wydział krajowy dochody wyższe o 333,125 
złr., zaś wydatki większe o 980,877 złr., przeto 
p r e l i m i n a r z  na  r o k  1892 p r z e d s t a w i a  się 
z porównania cyfrowo n i e k o r z y s t n i e j s z y m  
o k w o t ę  642,752 złr.

S u m a r y u s z  projektu budżetu krajowego na 
rok 1892 przedstawia, jak to wyżej wykazano, 
w y d a t k i  w kwocie 6.054 980 zlr., d o c h o d y  
własne w kwocie 914,529 złr. N i e d o b ó r  w y ­
n o s i  p r z e t o  5.140,451 złr.

Podane wyżej porównanie preliminarza na rok
1892 z budżetem, uchwalonym na rok 1891, wy­
kazuje niezwykle wysoki wzrost wydatków, bo 
wynoszący, po uwzględnieniu obniżenia wydat­
ków w niektórych pozycyach, sumę 980,877 złr. 
a zatem około jednego miliona. W s z a k ż e  d l a  
n a l e ż y t e g o  o c e n i e n i a  t e j  c y f r y  n a l e ż y  
u w z g l ę d n i ć ,  że w i ę c e j  n i ż  p o ł o w a  t e g o  
w z r o s t u  w y d a t k ó w  n i e  j e s t  w ł a ś c i w y m  
w y d a t k i e m  r o k u  1892, a le  p o k r y c i e m  
n i e d o b o r ó w  r. 1889, a mianowicie: a) właści­
wy niedobór r. 1889, który z budżetu r. 1892 po­
krytym być musi, jest od niedoboru r. 1888, 
wstawionego w budżet r. 1891, wyższy o 232,821 
z łr.; b) ze względu na wzmagające się potrzeby 
spółek wodnych z jednej, a konieczność upo 
rządkowania krajowych samoistnych funduszów 
z drugiej strony, zachodzi konieczna potrzeba 
pokrycia w r. 1892 chwilowej pożyczki, zacią­
gniętej w r. 1889 z funduszu spółek wodnych, 
na spłatę długu w banku dla krajów koronnych, 
co powoduje znów wzrost wydatku o 360,663 zlr. 
Razem przeto jest 593,484 złr. wzrostu wydatków 
r. 1892, spowodowanego niedoborami r. 1889.

Jeżeli od ogólnego wzrostu wydatków 980,877 
złr., potrąci się sumę wyżej wykazaną 593,484 
złr., p o z o s t a n i e  387,393 złr., j a k o  w ł a ś c i w y  
w z r o s t  w y d a t k ó w  w ł a s n y c h  r o k u  1892. 
Ma on być zresztą przeważnie użyty na cele 
produkcyjne, a mianowicie: na oświatę, komuui 
kacyę, budowle wodne, rolnictwo, przemysł i gór­
nictwo, — w sumie 233,482 złr.

Reszta powyższej cyfry wzrostu przypada na 
spłatę pożyczek, zaciągniętych w r. 1890 i 1891, 
na wydatki konieczne, z ustaw płynące, wreszcie 
na koszta zarządu.

Wydział krajowy zauważył jednakowoż w swem 
sprawozdaniu, że ten wzrost właściwych wydat­
ków roku budżetowego, wynoszący 387.393 złr., 
nie jest nieproporcyonalnie wyższym od wzrostu 
dochodów, który wyniesie według preliminarza 
338.125 złr., zaś w spodziewanem podwyższeniu 
dochodu z dodatków 36.000 złr., razem 374.125 
złr. R ó ż n i c a  p r z e t o  w y n o s i  t y l k o  13.268 
złr. Jeżeli jednak Sejm przychyli się do wniosków 
Wydziału krajowego o różne, przeważnie budo­
wlane kredyta, których, nie ch<ąc przesądzać u- 
chwałom Sejmu, Wydział krajowy nie objął pre 
liminarzem na r. 1892, ale przedkłada je osobne- 
mi sprawozdaniami, wówczas kwota niedoboru, 
pozostająca do pokrycia za pomocą kredytu, zna­
cznie jeszcze wzrośnie.

N i e d o b ó r ,  p r e l i m i n o w a n y  n a r .  1892, w y­
no s i ,  j a k  w y ż e j  w y k a z a n o ,  5,140.451 złr

Wydział krajowy przypuszcza. że j e d e n  c e n t  
d o d a t k u  p r z y n i e s i e  105.000 złr. Gdyby do­
datkiem do podatków chciano pokryć cały niedo 
bór, wówczas trzeba uchwalić dodatek w wyso­
kości 49 centów, co przyniosłoby dochodu złr. 
5,145.0C0 i pozostałaby nadwyżka 4 549 złr.

Ponieważ jednak takie podwyższenie dodatków 
do podatków ó 13 cent., byłoby dla opodatkowa­
nych zbyt uciążliwe, a Sejm już w obradach nad 
budżetem r. 1891 objawił bardzo stanowczo wolę 
niepodwyższania nadal dodatków do podatków 
bezpośrednich, przeto Wydział krajowy uchwalił 
przedstawić Sejmowi wniosek, a b y  n a  c z ę ś c i o ­
we  p o k r y c i e  n i e d o b o r u  f u n d u s z u  k r a  
j o w e g o  w r. 1892, w y k a z a n e g o  w k w o c i e  
5,140451 złr., p o b i e r a n y  by ł  k r a j o w y  do ­
d a t e k  do p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  p a ń ­
s t w o w y c h ,  w d o t y c h c z a s o w e j  w y s o k o ­
ś c i  36 c e n t ów,  co u c z y n i  3,780.000 złr. P o ­
z o s t a ł y  z a ś  n i e d o b ó r  w k w o c i e  1,360.451 
złr. m a b y ć  p o k r y t y  o p e r a c y ą  k r e d y ­
t ową .

styi w progach nieśmiertelności nie chcieli. Po­
suwając się dalej w kierunku rzekomych kom­
plementów, z których każdy niesie z sobą ukryte 
żądło, p. Grćard rozwodzi się jeszcze nad tą li­
teraturą ściekową, nazywając sprawozdania p. de 
Freycinet arcydziełami redzaju! W tej przesadzie 
uznania dla wątłej i wonnej chudoby piśmiennej 
inżyniera ministra, Gieard zowie go jeszcze mi­
strzem i klasykiem w sztuce redagowania zapi­
sków administracyjnych i rozkazów służbowych 
w jednej z wielkich spółek, która jego pomocy 
zażądała, a zachowała jako niedościgłe wzory 
ślady potocznego spółpracownictwa dzisiejszego 
prezesa ministrów i akademika. Przypomniano 
już w naszym dzienniku, iż p. Grćard poczytał 
za godną rzadkiego uznania zasługę sumienne 
przewartowanie Słownika Akademii przez nowego 
jej członka. Uczone grono nie mogło nie ocenić, 
nie wynagrodzić tak wyjątkowej cnoty, powołują'* 
do nieśmiertelności jednego z trzech lub czterech 
czytelników, których się doczekał pomnikowy 
dykeyonarz.

Rzecby można, iż p. Grćard samże styl swej 
przemowy powitalnej chciał przystósować do oko­
liczności. Wszakże w ocenianiu wymowy kierow­
nika polityki Francyi i w charakterystyce jego 
słowa mówca nie znajduje trafniejszego przyrów­
nania nad zapewnienie, iż krasomówstwo p. de Frey­
cinet płynie spokojną, czystą i doskonale s k a n a ­
l i z o w a n ą  falą.

Wypadło miodem zaprawić nadmiar piołunu 
Zaczem niby wynagrodzenie i zadośćuczynienie, 
p. Grćard w końcn przepowiada sternikowi Fran 
cyi pomyślne skutki jego ministeryalnej dzia­
łalności, przypisuje mu wznowienie europejskiej

K B O I I K  A.
K raków  22 grudnia.

—  P. P r e z y d e n t  m ia s t a  Dr. S z l a c h t o w s k i  z u
chwalonej przez Radę ryczałtowej kwoty 500 złr. 
udzielił dodatek jednorazow y z powodu drożyzny dye- 
taryuszom M agistratu w kwotach po 40, 30  i 20 złr. 
Stosownie do objawionej przez Radę woli, w ypłata 
dodatku nastąpiła przed świętami, dokonaną została 
mianowicie w dniu dzisiejszym.

—  Obiad u JE. p r e z y d e n ta  Z b o r o w s k ie g o .  Z po­
wodu zamianowania prokuratora państwa w T arn o ­
wie p. W ilibalda Prussnigga i radcy Sądu krajowego 
w Krakowie p. Józefa G łuszkiew icza, prezydentami 
Sądów obwodowych, pierwszego w Wadowicach, dru­
giego w Rzeszowie, odbył się wczoraj u JE . prezy­
denta wyższego Sądu krajowego p. Zborowskiego obiad, 
na który, prócz nowo-mianowanych pp. prezydentów, 
otrzymali zaproszenie p p . : wiceprezydent wyższego 
Sądu krajowego M adejew ski, prezydent Sądu krajo­
wego Jasiński, prezes Sądu karnego Brason i sek re­
tarz prezydyum Sądu wyższego D r Gubarzewski. Pod 
czas obiadu wychylił JE . p. prezydent Zborowski 
kielich na pomyślność nowo - mianowanych prezydeu 
tów, poczem imieniem tychże wzniósł p. prezydent 
Prussnigg toast na cześć JE . p. prezydenta Zborow 
skiego i jego małżonki.

P . prezydent Głuszkiewicz złożył kolegom swoim 
pożegnalne wizyty i w najbliższych dniach wyjeżdża 
do Rzeszowa.

—  W ybory p e łn o m o c n ik ó w  p a ra f ia n  tutejszych 
parafij odbyw ają się od dnia wczorajszego począwszy, 
przy udziale zarządów kościołów i urzędników para­
fian. D otąd wybrani zostali: pełnomocnikiem para 
lian w parafii św. Tom asza p. Tomasz C h ę c i ń s k i ,  
obywatel i radca m ie jsk i; w parafii św. Anny D r 
W itold B o c h e n e k ,  urzędnik tutejszej prokuratoryi 
skarbu ; w parafii N. Maryi Panny kupiec i obywa­
tel p. W ładysław  F i s c h e r ;  w parafii św. N orberta 
p. Szymon L e w i c k i .  Pełnomocnicy ci uprawnieni 
są do zastępowania parafian przy rozprawach konku 
rencyjnych tudzież, wraz z pełnomocnikami gmin 
w iejskich , o rdynarya tem , patronem i probosz­
czem kościoła, do wyboru 3 niestałych członków ko­
mitetu kościelnego.

— K om isya  t a r g o w a  odbyła w dniu wczorajszym 
posiedzenie pod przewodnictwem wiceprezydenta m. 
p. Friedleina. Na porządku dziennym było przenie­
sienie tandety  z ulicy Dietla na ulicę Grzegórzecką 
za wał kolejowy. Komisya poleciła budownictwu 
m iejskiem u: 1) wypracowanie szczegółowych planów 
na budowę 30 kramów na tandetę od frontu ulicy 
G rzegórzeckiej; 2) kram y m ają być sytuowane w tym 
porządku, aby przedstaw iały dla wszystkich wynaj­
mujących jednę w artość; 3) zbudowane być mają 
jak  najtańszym  kosztem ; 4) ukończone być m ają po 
koniec kwietnia 1892 roku. Następnie obradowała 
komisya nad wypracowanym przez radcę M agistratu 
p. Szymkiewicza regulaminem dla targów w mieście, 
obejmującym także regulamin dla jarm arków  na ko­
nie. Nad tą  pracą p. radcy Szymkiewicza toczyły 
się obszerne rozprawy, poczem komisya uchwaliła 
przekazać elaborat sekcyi prawniczej i przemysłowo- 
handlowej celem zbadania.

—  T o w a r z y s t w o  ta t r z a ń s k ie ,  w  niedzielę dnia 
10 stycznia 1892 r. o godz. 4 po południu odbędzie 
się w tutejszem Muzeum techniczno - przemysłowem 
nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow arzystwa ta ­
trzańskiego. Porządek dzienny: 1) spraw a rekonstruk- 
cyi i przybudowy dworca tatrzańskiego w Zakopa­
nem (ref. p. B eringer); 2) upoważnienie wydziału T o ­
warzystwa do zaciągnięcia na ten cel odpowiedniej
pożyczki (ref Dr W ierzbicki).

—  L osy k r a k o w sk ie .  W  dniu 2 stycznia 1892 
roku o godzinie 9 przed południem odbędzie się 
w sali radnej ratusza krakowskiego 36 ciągnienie 
losów pożyczki premiowej m iasta K rakow a wobec 
delegatów Rady miasta i dwóch notaryuszów.

—  Ś l i z g a w k a .  W parku K rakowskim  otw artą zo­
sta ła  ślizgawka i po raz pierwszy dostępną będzie 
ju tro  we środę dnia 23 b. m. Podczas ślizgawki przy­
grywać będzie muzyka wojskowa. Koncerta muzyki 
wojskowej na ślizgawce odbędą się również w p ią­
tek, sobotę i niedzielę dnia 25, 26 i 27 b. m. Kon­
cert trw a od godziny 2 — 5 po południu.

—  M ia n o w a n ia  i p r z e n ie s i e n ia .  Pan Namiestnik 
zamianował wachmistrza przy 1 pułku ułanów, A n­
toniego H oraka , kancelistą policyjnym w etacie dy- 
rekcyi policyi w Krakowie.

Minister handlu przeniósł ofieyała pocztowego, 
Edw arda Empfłinga, z Krakowa do Wiednia.

Krajowa D yrekcya skarbu zamianowała koncepi- 
stów skarbow ych: Antoniego Rejnarowicza, Ignacego 
Klemensiewicza, Antoniego Toegla, T ytusa T itza, Iza- 
ka Herschdórfera, Rudolfa Pollaka, Mojżesza Herzera. 
Ludwika Bańkowskiego, Antoniego Skrzyckiego, Ma­
ryana Dejmana, Ignacego P eterscha, Szymona Ber 
gera, Leonarda Orszulskiego, D ra Tadeusza Heppego, 
F ranciszka Jossego, Eugeniusza Kohmanna, Bogdana 
Isakowicza, Karola Łozińskiego, Jana Matkowskiego, 
K arola Żurakowskiego, Tadeusza Skolimowskiego, Ka 
zimierza Biesiadzkiego i Józefa N aw rockiego, komi-

równowagi, odrodzenie sił kraju, wrócenie ojczy­
źnie ufności w siebie i w przyszłość. Pochwała 
Gambetty z natury rzeczy musiała się znaleść 
w osnowie powitania ucznia, zwolennika i krea­
tury butnego trybuna. Lepiej nam się podobały 
rozpierzchłe rysy, dotyczące spuścizny drama­
tycznej Augiera, w których p. Grćard złożył do­
wody subtelnej obserwacyi i delikatnego, a wy­
ostrzonego zmysłu piękna w sztuce. Wskazuje on 
między innemi w Augierze jednego z koryfeu­
szów, bodaj pierwszego przesłańca zwrotu, który 
nastąpił po zboczeniach fantazyi skrajno-roman- 
tycznej, gdy w miejsce złudnych i fikcyjnych 
obrazów, zbudziła się tęsknota za rzeczywistością 
1 badaniem natury serca, życia. Dalej mówca 
podniósł przewodnie zalety Augiera, które winny- 
by każdemu autorowi dramatycznemu leżeć na 
sercu i sumieniu. Augier dwustronną miał zawsze 
troskę: dążność i usiłowanie. Zmierzał wiecznie 
do doskonałości, szukał lepszego, a wraz i treś­
ciwszego oprawienia swej myśli i planu; znajdo 
wał, iż rozwlekłość głównym szkopułem dramatu, 
że zawsze wszystko na scenie wydaje się za dłu 
giem i ścieśniał, skupiał, ściskał rzecz w jak 
najwęższe ramy przyśpieszonej akcyi. Zkądinąd, 
acz nie był ani tym surowym cenzorem, ani tym 
kapłanem naprawy społecznej, na jakiego paso­
wać go usiłują gwałtem komunały nowego aka 
demika, „Emil Augier nigdy nie rozdzielał mo­
ralności od sztuki. Wierzył w skuteczność kome- 
dyi, nie aby mniemał, iż ona zdoła poprawić po­
jedynczego człowieka, który w zwierciedle sztuki 
zawsze tylko wady bliżuiego swego rozpoznaje, 
lecz ufał, iż może ona stać się dość chwytną i po­
chwyta*, aby społeczeństwo od niejednej ochro-

sarzami skarbowymi w IX klasie rangi; p rak tykan­
tów zaś konceptow ych: Józefa Schneidera, D ra Leona 
Lesera, Stanisława Zennerm anna, Kazimierza L ityń­
skiego, Jana Niezabitowskiego, Alfreda Simona, Cze­
sława Popiela, Michała Rudnickiego, F loryana Cza­
bana , Bronisława Jo p k a , Stanisława B uszka, Józefa 
Sommera, Stanisława B iegę, Stanisława Kam ieńskie­
go, Kazimierza Jarosiewicza, Tadeusza Pierożyńskie- 
go , Józefa M adejewskiego, Tomasza A rm atysa, D ra 
Maurycego D aniela , Romana Czaudernę, Stanisława 
T abeau , Ludw ika G ronieckiego, F ranciszka R adzi­
kow skiego, Zygmunta G łąbińskiego, Antoniego T ro ­
ja n a ,  Jana Zawilskiego, Marcelego Dyakowskiego, 
D ra Feliksa W ohnouta, F ranciszka K ierniga, S tani­
sława Kotowicza i Józefa S taruszkiew icza, koncepi- 
stami skarbowymi w X klasie rangi.

—  Z e  L w o w a  donoszą, iż JE . p. Namiestnik hr. 
Badeni był przedwczoraj na audyencyi u Arcyksięcia 
Leopolda Salwatora i jego małżonki, a to celem zło­
żenia Arcyksięstwu życzeń świątecznych.

—  Dar. Najj. P an  udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Zawadka, w powiecie liskim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  S a m o b ó js tw o  w  k o ś c i e le .  W ubiegły czwartek 
około godz. 6 wieczorem przyszedł do kościoła św. 
Szczepana w W iedniu młody człowiek, który usiadł­
szy w ostatnim rzędzie ławek, zdawał się m odlić, a 
po chwili strzelił dwukrotnie z rewolweru, w ym ie­
rzywszy w pierś. W kościele nie było już prawie 
n ikogo, nieliczni nabożni w ychodzili, a  zakrystyan 
szedł także do drzwi głównych kościoła, ażeby je  
zamknąć. Sprowadzona komisya Tow arzystwa ra tu n ­
kowego sprawdziła, że młody człowiek trafił się w ser­
ce i wnet skonał. Znaleziono przy nim kartkę, w k tó ­
rej jako  powód samobójstwa podał nieszczęśliwą mi­
łość i nędzę. W policyi sprawdzono, że nazyw ał się 
Alfred Schuster, liczył la t 2 8 ,  rodem ze Szląska i 
w ostatnich czasach był urzędnikiem prywatnym  we 
Wiedniu.

Z powodu profanacyi św iątyni przedsięwziął arcy­
biskup Angerer bezzwłocznie w licznej asystencyi d u ­
chowieństwa ponowne poświęcenie kościoła św. Szcze­
pana, przyczem były obecne tłum y publiczności, k tó­
re ściągnęła do kościoła okoliczność, że tum był 
późnym wieczorem silnie oświetlony. Ceremonia po­
święcenia trw ała godzinę.

—  P o ls c y  e m ig r a n c i  w  B ra zy l i i .  Z dwóch listów 
X. Dziadkowca, zarządcy parafii polskiej w kolonii 
Abramhes pod miastem Curitibą w Brazylii, pisanych 
w czerwcu i listopadzie b. r. do jednego z przy ja­
ciół swych księży w tarnowskiej dycezyi, podajemy 
następujące w y ją tk i:

„Polaków w całej B razylii, wielkiej ja k  Europa 
bez Anglii, je s t w 20 prowincyach przeszło 160.000, 
ale tak  rozrzuconych, że trudno ich odnaleść. N aj­
więcej je s t ich w prowincyi P aran a , gdzie w okoli­
cach miasta Curitiby (30 .000 mieszkańców) założyli 
przed 13 la ty  pięć kolonij, mianowicie: Campo Com- 
prido, 5000 dusz, kapelanem je s t X. Michał Przy- 
tarski, K aszuba, —• Abramhes 6.000 du3Z, kościół 
murowany, nędzny, kapelanem był do 18 lipca b. r. 
X. Franciszek Gurawski, od 4 sierpnia X. D ziadko­
wiec, —  Thom as Coelho św. M ichała, 4 .000 dusz, 
kapelanem X. Franciszek Soja z Galicyi, —  Thomas 
Coelho M atki Bożej bolesnej 5 .000 dusz, kapelanem 
X. Kazimierz Andrzejewski z K rakow a, —  Muricy 
873 dusz z pod G orlic, Ja s ła , G rybow a, Poznania 
wraz z filią Zacharias, 300 dusz z Górnego Szląska, 
kościółek filialny, drewniany, kapelanem do 18 lipca br. 
X. D ziadkow iec, który w Muricy na miejscu małej 
kaplicy rozpoczął budować murowany gotycki kościółek 
Najsłod. Serca Jezusowego. W szystkie te kolonie, roz­
rzucone na przestrzeni 20 mil w promieniu, zostają 
pod zarządem X. biskupa-w ikaryusza jen . z Curitiby. 
Dobrobyt m ateryalny tych polskich kolonij, przy w y­
tężonej pracy kolonistów, je s t znośny, ale pierwsze 
3, 4 lata okropne.

Kolonia Abramhes, której kapelanem obecnie je s t X. 
D ziadkowiec, składa się przeważnie z W ielkopolan 
(między tymi 30 rodzin niemieckich), którzy tu przy­
byli przed 20 laty, z Górnoszlązaków osiadłych tu 
przed 14 laty  i z 23  rodzin z pod Gorlic i G rybo­
wa. Plebania piękna, murowana, otoczona rozkosznym 
ogrodem ; kościółek nędzny; po Bożem Narodzeniu 
rozpocznie się budowa nowego wielkiego kościoła; 
parafianie zwieźli już kamień i dostarczą wapna, k tó ­
re sami wypalają. Dochody kapelana koło 3000 mil- 
reisów rocznie, ale walory brazylijskie spadły do 
połow y; za 1 milreis płaciło się dawniej 2 marki 
niem.; dziś d a ją  tylko 1 m arkę. W skutek tego liczne 
po miastach bankructwa kupców i bankierów, a d. 2 
listopada b. r. kw estya finansowa wywołała w Rio de 
Janeiro, stolicy kraju, straszną rewolucyę. W Paranie 
dotąd cicho.

Polacy z Królestwa Polskiego raz wraz zprzybywa- 
ją całemi masami. Odwożą ich do Curitiby, gdzie 
pobudowano dia nich baraki. W  ciągu trzech miesię­
cy mego pobytu w Abramhes było w tych b a ra ­
kach koło 6 .000 polskich emigrantów. Obecnie wy­
wieziono ich po większej części na kolonie; o k o ł o  
2 0 0 0  w y m a r ł o  n a  c h o r o b y  e p i d e m i c z n e ;  
były dn ie , że (jako najbliższy ksiądz polski) po 20 
osób zaopatrywałem w szpitalu emigracyjnym.

nić zarazy." Zaczem stał się moralistą z zawodu 
i powołania.

Augier dzieli z jednym tylko Molierem rzadki 
talent równie biegłego tworzenia sztuk drama­
tycznych prozą, czy wierszem. Całym zakrojem 
ducha i pióra należy on do wielkiej epoki i do 
wielkich też tradycyj w literaturze ojczystej- 
Synem jest on dawnej Francyi i świetlanej i 
przejrzystej, la France des grandes clart&s\ psy* 
chologiczne subtelności, w których nowoczesna 
szkoła szuka odrodzenia i nowej rzekomo wiosny, 
nęciły raczej jego literacką ciekawość, aniżeliby 
miały drgadzać je^o pojęciom smaku, półcienia 
mistyczne obcych literatur; nie lepiej mu się po­
dobały. Mówca podniósł skromność i prostotę 
znakomitego komedyopisarza, który w powodze­
niu własnych utworów upatrywał nieraz przesadną 
dla siebie przychylność rodaków.

Wszelako analiza przydłuższej mowy p. Grć­
arda zaprowedziłaby nas zbyt daleko i czas 
zamknąć nasze sprawozdanie, mimo kuszących 
nas jeszcze rac dowcipu i skarbów obserwacyi- 
Ostatecznie, gdyby nie owa mistrzowska odpra 
wa, dana ministeryalnemu przybłędzie w pałacu 
Mazarin, niktby ostatniego posiedzenia Akaderoi* 
nie był wziął na seryo, jak nie wzięto na seryo 
i wyboru p. de Freycinet, okrywającego śmie' 
sznością poważny senat umysłowości francuskiej 
To też Akademia rumieniąc się za chwilową sła­
bość, miała nareszcie walaą sposobność przeko­
nania się, co warte dla niej i dla Francyi kan­
dydatury polityczne, gdy nie są usorawiedliwione 
ani charakterem, ani talentem elekta. F .-



W  sierpniu b. r. przybył tu  z archidyee. lwowskiej 
X. Jan Peters. X. w ikary jeneralny zatrzym ał go 
w Curitibie dla przybywających i zamieszkałych tam 
Polaków, Niemców i F racuzów ; oddał mu opuszczo­
ny kościół Matki Bożej Różańcowej, na którego od­
nowienie jak iś Brazylijczyk ofiarował natychm iast 
1000 milreisów i wyznaczył roczną pensyę 1000 mil- 
reisów, a Niemcy ofiarowali mu skromne mieszkanie; 
w stolicy prowincyi koniecznie potrzebny je s t ksiądz 
um iejący po polsku i po niemiecku.

H ierarchia kościelna w Brazylii składa się z 11 bi 
skupów, trzech osobno sufraganów i arcybiskupa pry­
masa w Bahii; seminaryów duchownych je st 12, czy 
nawet w ięcej, ale powołań nie zbyt wiele; kler 
zasilają obco krajowcy, zwłaszcza Włosi.

—  Nekrologia. Teresa F r e e g e ,  obywatelka mia­
sta Krakowa, przeżywszy la t 59, zmarła tu  d. 21 bm.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We środę, czwartek i piątek t e a t r  z a m k n i ę t y .  
W sobotę 26 b. m .: Po raz 1 3 3 : K ościuszko  p o d  

Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach Wł. L. Anczyca.

—  Dnia 21 grudnia pochm urno; termometr od 
— 1 0 5  doszedł do — 8-0 C. Barometr zaczął o p ad ać ; 
o godzinie 7ej rano dnia 22 grudnia stan jego byl 
756-9 m m ., termometru — 8 0  C. W iatr zachodni 

We środę dnia 23 grudnia: Post, św. W iktoryi p. m

Dział ekonomiczny.
Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego

zawiadamia Rady powiatowe, Towarzystwa rolni 
cze okręgowe, Kółka rolnicze i zarządy gmin, że 
sprzedawać będzie w r. 1892 gminom, Kółkom 
rolniczym i włościanom, przez Rady powiatowe i 
Towarzystwa rolnicze okręgowe poleconym, siemię 
wielolnn, z Rygi sprowadzone, po 13 złr. 85 cent. 
za wór, ważący około 83 kilo, w Krakowie na 
miejscu. Zamówienia przyjmowane będą najdalej 
do 20 stycznia 1892 r. Przy zamówieniu przesłać 
należy na każdy worek 6 zlr. (czyli korzec tutej 
szej wagi). Zamówienia bez nadesłania zadatku 
uwzględnione nie będą.

Z T owarzystwa rybackiego. Z wielkim żalem 
sprawdziło Towarzystwo, iż mimo ogłaszania za­
kazu łowienia łososia w czasie ochronnym od 15 
września do 15 grndnia, znaleźli się niesumienni 
rybacy i handlarze, którzy łososie w tym czasie 
łapali i sprzedawali. Łososie w tym czasie zła 
pane dla taniej ceny znajdowały niestety i w mieście 
naszem kupujących, a w niektórych restauracyach 
podawano nawet gościom łososie. Jak ogromną 
szkodę postępowanie takie wyrządza rybactwu 
krajowemu, to każdy uzna, oceniając chociażby 
w przybliżeniu znaczną ih ść ikry, jaką się przez 
to niszczy. Towarzystwo rybackie zwraca uwagę 
mieszkańców miasta, iż organa miejskie mają pra 
wo ryby, w czasie ochronnym łowione, konfisko­
wać, a na przestępców ustawy wymierzać kary. 
Szanowne gospodynie, dbające o zdrowie rodzin 
swoich, bezwarunkowo nie powinny kupować ryb, 
w czasie ochronnym łapanych, gdyż takowe są 
nawet niezdrowe.

Wystawa architektoniczna we Lwowie. W sali 
ratuszowej we Lwowie zebrało się z inieyatywy 
Tow. politechnicznego przeszło 60 obywateli, po 
większej części techników, celem ukonstytuowania 
komitetu wystawy architektonicznej, zaprojekto­
wanej na wrzesień r. 1892. Zgromadzenie powitał 
prezes Tow. politechnicznego rektor F r a n k e  i 
wyłuszczył cel projektowanej wystawy: Ułatwienie 
przemysłowcom naszym postępu we wszystkich 
robotach, dotyczących budownictwa i zapoznanie 
publiczności z tem wszystkiem, czego od naszego 
przemysłu budowniczego żądać może, aby budynki 
mieszkalne miała trwałe, piękne, wygodne i hy- 
gieniczne. Zgromadzenie powołało p. Frankego 
na przewodniczącego.

P. H o c h b e r g e r  (naczelnik urzędu budowni­
czego lwowskiego) przedstawił program wystawy, 
charakteryzując ją  jako czysto informacyjną, a nie 
popisową. Wydatki prawdopodobne wyniosą 5 000 
złr. Liczyć należy na subwencyę kraju, ale prócz 
tego wypadnie członkom komitetu zagwarantować 
po 20 złr. na wszelki wypadek.

Pos. G n i e w o s z  Włodzim. (wspólnik fabryki 
dachówek Lewińskiego we Lwowie) wyraził ra­
dość z powziętej myśli. Zdaniem jego, wystawa 
będzie korzystną i powiedzie się, a wpłynie na 
poprawę budownictwa u nas, gdzie, zwłaszcza we 
Lwowie, nie buduje się tak, jak to być powinno, 
i jak wskazują wzory zagraniczne.

Pp. C i u c h c i ń s k i  i I h n a t o w i c z  wyrazili 
obawę przed szkodą dla przemyśla krajowego, 
jeżeli będą dopuszczone firmy zagraniczne, a mamy 
architektów nieprzychylnych naszemu przemysłowi. 
Prosili więc o zastanowienie się nad tem.

Dr C z y ż e w i c z ,  a za nim pp. W c z e l a k  i 
H o c h b e r g e r  wykazali bezzasadność tych obaw 
Zwłaszcza pierwszy podniósł, że w krajn, a spe 
cyalnie we Lwowie, jest tyle złego, iż czas naj­
większy wyrugować je wzorami lepszemi. Dobre 
okno dla szpitala trudno mieć u nas. Wystawa, 
dostarczając modelów i wzorów na tego rodzaju 
urządzenia specyalne, odda wielką usługę. Mamy

niezawodnie prawie wszystkie materyały surowe, 
ale trzeba się nauczyć zrobić z nich przedmioty 
odpowiednie i dlatego trzeba widzieć systemy nowe 
a praktyczne.

Po tej dyskusyi zgodzono się jednogłośnie na 
urządzenie wystawy budowlanej krajowej z do­
puszczeniem okazów zagranicznych. Co do ko­
sztów uchwalono gwarancyę po 20 złr. od osoby 
za specyalnemi deklaracyami, które zaraz podpi­
sywano. Do komitetu wystawy wybrani zostali: 
Bisanz Gustaw, Bratkowski Leon, BrauDseis Józef, 
Dzieślewski Walery, Franke Jan, Hochberger Jul.' 
Janowski Józef, Kamieniobrodzki Alfred, Kudelski 
Jan, Kużuiewicz Wincenty, Lewiński JaD, Lu 
bieński Józef, Dr Marchwicki Zdz., Michalski M., 
Mttnnich Wacław, Piotrowicz Zygmunt, Radwań 
ski Ludwik, Rawski Wincenty, Romanowicz Tad,, 
Sołtyński Aug., Schulz Jan, Dr Czyżewicz Adam, 
Wczelak Józef, Zacharjewicz Julian, Zima Fran 
ciszek.

Do komisyi lustracyjnej: Ciuchciński Stanisław, 
Heppe Edward, Merunowicz Teofil, Syroczyński 
Leon, Terenkoczy Władysław.

Odezwa do zarządów Kółek roluiczych. Wskutek 
życzeń, objawionych przez liczne Kółka rolnicze, 
postanowił zarząd powiatowy Kółek rolniczych 
powiatu krakowskiego na posiedzeniu swem z dnia 
10 listopada b. r. przeprowadzić podobnie, jak 
w roku ubiegłym, zakupno nasion do najbliższych 
siewów wiosennych na wspólny rachunek Kółek 
rolniczych i rozszerzyć akcyę tę także na zakupno 
nawozów handlowych (mączki kostnej, mączki żu­
żlowej, superfjsfatów i t. p.), jeżeli dostateczna 
liczba zamawiających się zgłosi; zaś do przepro- 
wadzenia samego kupna upoważnił wiceprezesa 
swego Dra Adama Prażmowskiego, profesora 
szkoły rolniczej w Czernichowie. Zarazem uchwa­
lił zarząd powiatowy, że we wspólnem zakupcie 
tak nasion, jakoteż nawozów, mogą brać udział 
nietylko Kółka rolnicze powiatu krakowskiego, 
ale także wszystkie te Kółka innych powiatów, 
któreby do zamierzonej akcyi przystąpić chcisły.

W wykonaniu tych uchwał wzywa zarząd po­
wiatowy zarządy miejscowe Kółek rolniczych, aby 
zaraz po odebraniu niniejszej odezwy zawiadomiły 
członków swoich o tych uchwałach zarządu po­
wiatowego i zajęły się zbieraniem zamówień tak 
na nasiona, jak na nawozy handlowe. Zamawia 
jący mają podać gatunek nasienia lub nawozu 
który nabyć pragną, wymienić ilość żądaną dla 
każdego gatunku osobno, a nadto złożyć przy za­
mówieniu odpowiedni zadatek (*/5 wartości zamó­
wienia), jako rękojnrę, że zakupione na ich ra­
chunek nasiona, względnie nawozy, odbiorą.

Jako ostateczny termin, do którego zarządy 
Kółek zamówienia przyjmować mogą, wyznacza 
się d. 8 stycznia 1892 r.

Po upływie tego terminu zestawią zarządy miej­
scowe sumaryusz zgb szonych zamówień dla ka­
żdego gatunku nasienia lub nawozu i sumaryusz 
ten prześlą niezwłocznie, najpóźniej zaś do 15-go 
stycznia 1892 r. wraz z zebraną kwotą zadatków 
na ręce prof. Dra Adama Prażmowskiego w Czer 
nichowie (poczta na miejscu). Do przesyłki tej 
mają zarządy Kółek dołączyć pisemną deklara- 
cyę, podpisaną przez wszystkich członków zarządu 
Kółka, a przynajmniej przez przewodniczącego 
i sekretarza, że rę^zą za całkowitą wypłatę kwoty, 
jaka wypadnie z obrachunku po przeprowadzonem 
kunnie żądanych nasion, czy nawozów.

Tak nasiona, jakoteż nawozy kupowane będą 
pod gwaraneyą ze strony dostawców i pod kon­
trolą stacyi oceny nasion i nawozów w Czerni­
chowie.

Zakupione nasiona i nawozy będą mogły być 
odebrane w Krakowie najpóźniej do dnia 5-go 
marca 1892 r., lub na żądanie wysłane do wska­
zanej stacyi kolejowej. O terminie odbioru zosta­
ną zresztą zarządy Kółek w swoim czasie osobno 
zawiadomione.

Z zarządu powiatowego Kółek rolniczych 
powiatu krakowskiego.

Paszkowski, prezes. Słafiej, sekretarz.
Jarosław 19 grudnia. Wczoraj odbyło się w sali 

Rady miejskiej kwartalne ogólne zebranie człon­
ków Towarzystwa gospodarskiego Oddziała łań 
cucko-jarosławskiego. Zebranie jak zwykle, było 
bardzo liczne i ożywione. Na zebranie to przybył 
umyślnie ze Lwowa krajowy instruktor mleczar­
stwa p. Massalski i miał bardzo interesujący wy­
kład o produkcyi mleka i spółkach mleczarskich. 
Podnoszoną była również sprawa stacyj doświad­
czalnych w kraju dla sztucznych nawozów i na­
sion i uchwalono wystosować odpowiednią w tym 
celu petycyę do Sejmu. Żywe zajęcie obudziła 
sprawa kainitu. Ze strony włościan wyszło żąda­
nie, aby wspólnie sprowadzać wagonami kainit, 
zażądać ułatwień od Komitetu centralnego w spro­
wadzania kain tu i zażądać wydania popularnej 
broszury o użycin tego sztucznego nawozu. Z ko­
lei wybrano komitet dla urządzenia lokalnej wy­
stawy przeglądowej bydła włościańskiego na wio­
snę w Sieniawie, a kapitał ulokowany w częścio­
wej akcyi Banku poznańskiego, przeznaczono na 
budowę domu polskiego w Cieszynie. Przy wybo­
rach iia dalszy okres lat trzech, wybrano jedno­
głośnie prezesem dotychczasowego prezesa Wła­
dysława hr. Koziebrodzkiego z Chłopic, a wice­
prezesem p. Władysława Bzowskiego z Pantalo- 
wic. Do Rady oddziała weszli pp.: książę Witold 
Czartoryski, Frommel, Dąbrowski, Mieczysław
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Marynowski, Wolski, Zbyszewski, X. kanonik 
Pastor, Górski, Prek i Kolesiński jako sekretarz 
i skarbnik.

Wiedeń 21 grudnia. Dziś o godzinie 12-tej 
i w nocy weszła tu w życie nowa ustawa o po­
datku spożywczym. Rzeżnicy domagają się, aby 
na targu bydła rzeźnego podatek ten opłacali nie 
oni, lecz producenci, grożąc, iż wstrzymają się 
dzisiaj zupełnie od zakupna bydła, gdyby produ­
cenci nie przystali na ten warunek.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  22 grudnia.

Pod wpływem lepszych wiadomości z obcych 
targów objawiło się dzisiaj cokolwiek le-isze uspo­
sobienie, mimo to jednak dla braku kupujących 
większe obroty miejsca nie miały, a dlatego i ceny 
nie zdołały się podnieść.

Płacono za pszenicę białą od 12-30 do 12-75 złr., 
za czerwoną od 12-— do 12-50 złr., za żółtą od 
12-— do 12-50 złr.; za żyto od 10-80 do 11-20 złr.; 
za jęczmień browarny od 8-— do 8-75 złr.; na 
paszę od 7-75 do 8"— złr.; za owies od 7.20 do 
7 50 złr.; Rzepak od —•— do —-—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 22 grudnia. Ministrem bez teki mia­

nowany hr. Gandolf K u e n b u r g ,  poseł z Lincu. 
Jest to rezultat wczorajszej narady hr. Taaffego 
z przywódcami lewicy: Chlumeckym i Plenerem. 
Na przedstawionego poprzednio przez lewicę bar. 
Widmanna, nie zgodził się hr. Taaffe. Kuenburg 
jest przyjacielem szkolnym Plenera. Nominacya 
jego w Wiener Ztg ogłoszoną zostanie w najbliż­
szych dniach.

Wiedeń 22 grudnia. Zupełnie bezpodstawną 
jest pogłoska, pojawiająca się w kilku dzienni­
kach galicyjskich o mającem rzekomo nastąpić 
powołaniu posła Stadnickiego na szefa sekcyi 
w ministerstwie rolnictwa.

Wiedeń 22 grudnia. Wobec wiadomości, że 
rząd bułgarski rozesłał do swoich dyplomatycz­
nych ajentów za granicą okólnik o sprawie Cha- 
dunrne’a, z dobrze poinformowanej strony zape­
wniają, że bułgarski minister spraw zagranicz­
nych Greków ograniczył się do przesłania repre 
zentantom Bułgaryi odpisów not, zamienionych 
pomiędzy p. Lanelem a rządem książęcym i do 
dołączenia do nich wiadomości o zerwaniu dyplo­
matycznych stosunków. Noty te przeznaczone są 
jedynie dla informacyi bułgarskich zagranicznych 
agencyj i nie będą przedłożone obcym rządom do 
wiadomości.

Wiedeń 22 grudnia. Do Polit. Corresp. do­
noszą: Według nadeszłych z Kijowa wiadomości 
przybyli właśnie do Żytomierza dwaj delegaci, 
wysłani tam przez 30 ruskich rodzin włościań­
skich z Galicyi, aby rokować o zakupno lub dłuż 
87 ą dzierżawę gruntów, potrzebnych na wyżywię 
nie tych 30 rodzin, które chcą emigrować do Ro 
syi. Pewien właściciel dóbr we wsi Wysoko, 18 
kilom, od Żytomierza oddalonej, gotów jest emi 
grantom sprzedać 300 morgów po 120 rubli za 
mórg, a obaj delegaci wnieśli już do władz proś­
bę o pozwolenie na zakupno tych gruntów na 
wspomniany cel. Rodziny, chcące emigrować, mają 
być zwolennikami zmarłego Naumowicza.

Wiedeń 22 grudni*. Jak donoszą z Peters­
burga do Polit. Corr., wbrew krążącym pogło 
skom pozostanie jeszcze ambasador angielski Ro 
bert Morier przez pewien czas na swojem stano­
wisku. Natomiast uważać należy za rzecz pewną, 
iż niemiecki ambasador jenerał Schweinitz, któ­
rego zdnwie po ostatniej chorobie jest znacznie 
nadwerężone, z końcem zimy opuści swe stano 
wisko.

Z Konstantynopola donoszą, iż angielski am­
basador White udał się dziś do Berlina, gdzie 
w gron'e rodziny spędzi święta Bożego Narodze­
nia. Pani White już od dłuższego czasu bawi 
w Berlinie u swej córki, żony pierwszego sekre 
tarza szwedzko-norwegskiego poselstwa p. Geijera.

Rosyjski ambasador przy Porcie, Nelidow, który 
z Liwadyi udał się do Petersburga, powraca 
w tym tygodniu napowrót do Konstantvnopola. 
W najbliższych dniach ma tam przybyć nowy am 
basador włoski p. Ressmann.

W Konstantynopolu krąży pogłoska, iż podróż 
tamtejszego adwokata Mizzi do Berlina ma ten 
cel, aby w połączeniu z byłym niemieckim dele­
gatem radcą legacyjnym Gerlichem i z intereso- 
wanemi niemieckiemi domami bsnkowemi zorga­
nizować agitacyę przeciw radzie zawiadowczej 
tureckiego długu państwa.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 22 grudnia. Arcyksiążę Ernest prze­

pędził cały dzień spokojnie; wydawanie biulety­
nów zawieszono.

Wiedeń 22 grudnia. Dziś przed południem 
odprawił arcybiskup Augerer w kościele parafial­
nym Burgu nabożeństwo żałobne za duszę arcyks. 
Zygmunta. Na nabożeństwie obecni byli: Cesarz,

arcyksiążęta, arcyksiężne, dostojnicy dworscy, 
cywilni i wojskowi.

Wiedeń 22 grudnia Patent cesarski zwołuje 
sejmy Salzburga, Styryi, oraz Gorycyi-Gradyski 
na dzień 28 grudnia.

Wiedeń 22 grudnia. Komisya śledcza wie 
deńskiej Izby giełdowej złożyła sprawozdanie o 
zajściach z dnia 14 listopada. Przesłuchano 40 
osób, lecz zeznania ich nie zawierają żadnych wa 
żniejszych faktów, ani też nie wymieniają nazwisk. 
Komisya przekonała s ię , że fałszywe pogłoski, 
zaniepokojenie i panika dostały się na wiedeńską 
giełdę wyłącznie z zewnątrz, a panika doszła do 
punktu kulminacyjnego wskutek znanego artykułu 
w Wiener Tagblatt. Izba przyjęła sprawozdanie 
do wiadomości.

Wiedeńska Izba giełdowa, uznając dodatnie pod 
względem ekonomicznym i politycznym skutki 
traktatów handlowych, zwłaszcza gdyby do ta­
kowych przystąpić miały państwa naddunajskie, 
uchwaliła wyrazić podziękowanie Cesarzowi i rzą 
dowi, a w szczególności ministrowi handlu.

Wiedeń 22 grudnia. Według dochodzeń dol- 
no-austryackiego związku stowarzyszeń przemy­
słowych, spodziewać się można, że traktaty ban 
dlowe wywołają pocieszający rozkwit w całym 
przemyśle wiedeńskim wskutek równomiernego i 
spokojnego rozwoju stosunków handlowych. Z 57 
bezpośrednio interesowanych gałęzi przemysłu, 
tylko fabrykanci fortepianów, optycy i kuśnierze 
ponieśli dotkliwe szkody.

Insbruk 22 grudnia. Przy uzupełniających 
wyborach do sejmu z większych posiadłości prze­
szli wszyscy kandydaci partyi liberalnej.

B u d a - P e s z t  22 grudnia. (Z Izby deputowa 
nycb). W dalszym ciągu dyskusyi nad traktatami 
handlowemi, oświadcza minister handlu, że wła­
śnie rząd węgierski już od roku podnosił konie- 

iczność zawarcia traktatów handlowych, jak ró 
wnież po wydaniu ze strony Niemiec zakazu przy­
wożenia bydła wykazywał niemożliwość, aby po 
lityczni sprzymierzeńcy nawzajem ekonomicznie 
s’ę osłabiali. Rząd węgierski nalegsł na zawarcie 
traktatów i brał w rokowaniach najżywszy udział. 
Minister występuje przeciw twierdzeniu, jakoby 
zniżenie cła zbożowego ze strony Niemiec można 
było wcześniej, czy później, bez ofiar osiągnąć 
Dalszego zniżenia nie można było uzyskać. (Żywe 
oklaski).

Następnie uchwalono jednomyślnie przyjąć przed­
łożone traktaty, jako podstawę do dyskusyi szcze 
gółowej.

W dyskusyi tej przyjęto traktat z Niemcami en 
bloc Rozprawy szczegółowe nad innemi traktata 
mi odbędą się dzisiaj.

Buda>Peszt 22 grudnia. (Z Izby deputo­
wanych). Na dzis;ejszem posiedzenia Izby po ma­
ło znaczącej dyskusyi szczegółowej przyjęto w drą­
giem czytaniu traktaty handlowe z Włochami, Bel­
gią i Szwajcaryą.

Przyjęto również traktat z Niemcami, dotyczący 
wzajemnej ochrony patentów i znaków przemysło­
wych, tudzież konwencyę weterynarską z Niem­
cami.

Prezydent ministrów przedłożył projekt do usta­
wy o płacach urzędników.

Izba upoważniła swego prezydenta do złożenia 
Monarsze życzeń noworocznych.

Jutro ma hr. Szapary 2łożyć oświadczenia co 
do dalszego programu pracy parlamentarnej.

P a ry ®  22 grudnia. Izba przyjęła projekt do 
ustawy o przedłużeniu traktatów handlowych, a 
odrzuciła 440 głosami przeciw 94 przeciwny wnio­
sek Leona Say.

I*ary®  22 grudnia. Daily News doniosły przed 
kilku dniami, że hrabia Paryża zamierza zrzec 
się dawnych swych politycznych roszczeń i dą­
żności , aby umożliwić sobie powrót do Francyi, 
gdyż nie może znieść klimatu angielskiego. Tu­
tejsze dzienniki rojalistyczne zaprzeczają tej wia­
domości w sposób stanowczy.

Londyn 22 grudnia. Książę Devonshire umarł 
wczoraj. Syn jego Spencer Hartington występuje 
wskutek tego z Izby gmin i zostaje członkiem 
Izby parów. W sferach parlamentarnych uważają 
Chamberlain’a za domniemanego następcę Har 
tingtona na stanowisku przywódcy stronnictwa 
liberalnych unionistów.

Rzym 22 grudnia. Izba przyjęła 207 głosami 
przeciw 75 catenaccio w całości. Posiedzenia 
Izby zostaną odroczone dzisiaj aż do 14 stycznia, 
w którym to dniu rozpoczną się obrady nad trak 
tatami handlowemi.

Bukareszt 22 grndnia. Izba rozpoczęła po­
nownie swe po8ied7enia. Pascal wnosi w imieniu 
opozycyi wotum nieufności dla rządu. Po dysku- 

[syi, w której brali udział ze strony opozycyi 
Pascal i Fleva, a z partyi konserwatywnej Pen- 
cesco, oraz minister spraw zagranicznych, uchwa­
lono wotum nieufności 78 głosami przeciw 74;
12 posłów wstrzymało się od głosowania. Catar- 
giu udał się do króla, aby go poinformować o 
uchwale Izby.

Z o f ia  22 grudnia. Na posiedzeniu sobrania 
przyjęto żywemi oklaskami pismo hr. Hartenau, 
wyrażające podziękowanie reprezentantom szla­
chetnego bułgarskiego Indu za wspaniałomyślną 
uchwałę.

Ateny 22 grudnia. W Izbie deputowanych 
postawiono interpelacyę w sprawie zachowania się 
rządu wobec zamierzonego przez rząd bułgarski za­
prowadzenia bułgarskiego języka we wszystkich

szkołach księstwa, nie wyłączając greckich. Minister 
spraw zagranicznych oświadczył wczoraj na posie­
dzeniu Izby, że ajent grecki w Zofii czynił ksią­
żęcemu rządowi odnośne przedstawienia, wobec 
których Stambułów przyrzekł zarządzić stosowne 
środki.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 

Najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czecha
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

n a  rok  P a ń sk i 1 8 9 2  
z powiększonym działem informacyjnym

(rok wydawnictwa sześćdziesiąty pierwszy)
19 arkuszy drukn in 4-to 

Egzemplarz mocne oprawny w  tekturę
J | ^ “ Cena dla miejscowych 5 0  e t.,’ 

dla zamiejscowych

z przesyłką rekomendowanąars cent.)
W handlach na prowincyi kosztuje 50 cent. 

Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych 

handlach.

Prawdziwie trudnem zadaniem jest u nas wpro­
wadzenie w życie choćby najpraktyczniejszej no 
wości, jednakże przyznać trzeba, iż Karol 
K n o r e k  i t o p ó lk a  pokonali tę trudność na 
poczekaniu. Wprowadzona przez powyższą firmę 
sprzedaż drobiazgowa dziczyzny znalazła takie 
uznanie, iż wszelkie warstwy społeezeńitwa cisną 
się literalnie od rana do nocy, do sklepu. (2819)

W ia d o m o ść  u żyteczn a .
Przypominamy, że Wino C l i a s s a i n g  jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastrolgii, utracie sił i  apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (2416 4 12)

K U R S A  T E L E G R Ą F I C Z S K .
Wiedeń 22 grudnia. 2 godzina 80 min. po poł.

papier opod.
• srebrna „
4*/, złota . .  
6'/, pap. nieop 

ve Ban. Ans.-' 
kredytowe

Londyn ............
N apoleony............
D ukaty ..................
M arki  . .
6*/, Renta węg. pap 
4'/, „ Jo t*
Losy prem. w ę/t 
Losy tureckie

Berlin 22 grudnia

itr. ot
92 50 Anglobanki . . . .
92 20 U n io n y ...............

109 35 Bankvereiny . . . 
Akoye LSnderbank101 90

1013 „ kol. Kar. Lud.
2«3 75 „ „ lwowsko
117 85 » „ czemiow

9 35
5 61 Elbethale. . . .

57 9-27 Sordbshny
101 35 3taatsb*hny
105 — \-pir.y . . . .
137 - ykoye tytoniów-

31 10 -hi*

gir d> : stale.

p an knoty aus tr.. 
Krótki Wiedeń . 
Binknoty roi.
57. Listyzas* poi*

172 65 
172 05 
199 40 
61 70

likw. poi 
:a. kol. Kar. Lud 

austr. kred. . 
Ultimo Bnb’e

152 25 
225 -  
106 25 
197 60 
206 25

241 -  
83 25 

224 25 
2805 

284 377, 
65 10 

160 -  
115 60

I 60 -  
I 89 50 
1152 50 
199 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i K tn b u  kotrski.

Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie.
(Od dnia 1 października 1891 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : oho 

do Krakowa

*6‘55 rano 
937 wiecz. 

t*5-37 rano 
t*9-25przed 
południem 
3-05 popoł. 

f6 -35 wiecz.

Północnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

Kuryerski
Pospieszny
Osobowy

3 klasy

i ;
I  :

*8 42 wiec*. 
+7-25 rano 
*9'42 wiecz. 
7-05 rano(ś Oświęcim*)

+9-46 rano 
t*5 pop.

♦także w kierunku do Prus lub z Prus 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7'43 rano 
10 30 przed 
10-27 wiecz. 
6-02 rano

Pos _____ 
Osobowy

3 klasy

i ;
9 20 wiecz. 
2 17 popoł. 
6-14 rano 
5-44 wiecz.Mieszany

„ w  kierunku do Tamowa lub od Tam owa:
3-59 popoł. | Osobowy 3 k la s y .........................| 1058 prz. p.

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki- 
11-29 przed. | Osobowy 3 k lasy ..........................[ 7-19

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od 2ywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
9-— rano 
6-55 wiecz. 
2 05 popoł.

Osobowy 3 klasy 
3 
3

6-02 rano 
4-12 pop. 

10'37 nrz. p.

115 — 
57 60 

9 34 
1 35

91 80 
104 — 
91 80 

103 -  
97 40 

100 60

96 50

117 -  
58 10 

9 44 
1 45

f a m  pissiediy  I smtHsrśw j ubiioznyoh
* r a k ó w  22 grndnia.

Waluiy.
Kuble ro tyskie papierowe za ICO. .
Marki niemiecki*.......................... .
80-to frankówka ważna. . . . . .
Kubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. opróez kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligaoye indemnizacyjne .
4'/> 8*1- Oblig. propinaoyine 26-letnie 
•  '/. galicyjska pożyczka krajowa . .

67, oblig. komun. gal. Banku krajowego 
47. listy Wkw. Kr. Pol. za 100 r. im. w . 

oproes kup. bież. w rublach i kop.
Listu tastaume i dłużne.

Za 100 fi. Jin. wart opróez kuponn bież.
4V.7, gaL Banku krajowego . . ,

S i'/ . .  Tow. kr. z. we Lw, nieokr.
I  }  (• • » ■ • » 41 le t
I  J/*., ■ ■ » » « 66 lot.
3 4 /, /, > „ „ „ ,

f fi'/, „ Banku hlpot we Lw. prem.
67* . . . .  niepr
I  >| n * * 9 _
«•/, Saki. kred. tUn. w Krak. 86 leli

96 50 
94 70 
94 50 
99 20 

107 50 
100 30
98 20
99 —

92 70 
105 -  
92 70 

105 
98 -  

101 30]

98 -

98 70 
97 50 
95 70 
95 30

100 -  

108 20| 
101 -

99 — 
100 —

67, Listy dłużne Zakładu kred.
włoóo. we Lwowie w likwid 

57, Liety dłużne Zakładu kred.
włożę, we Lwowie w likwid. 

67, Listy ea s t Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1869 L it  A. 
m  100 rubli im. wart. opróez 
kuponu bież. w rubL i kop. .

Akoye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżąoego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
.  Lwow.-Ceemiow. „ 200 .  

Gal. Banku hip. weLw. * 200 "
3  ®>*i- handlu i przem. 

w Krakowie . . po 900 zir.

Loty.
Miasta K ra k o w a .........................

n Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. ozerwonego Krzyża 

n wegier.
„ włosk. "

Bazylika Buda-Paeit . . ? .

59 — 

53 —

99 50

Wiedeń 21 grudnia. 

Obligi długu państwa.
47i,7 . Kenta papierowa . , 
47,t7. - srebrna

204 — 
234 -  
315 —

22 25 
27 — 
16 50 
10 50 
12 -  

6 30

100 75

* ’  ■>.» I ł  -F — a

_ W sze lk ie  papiery w artościow e, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje I sprzedaj

92 55 
| 92 10

207
237
320

23 25 
29 
17 50 
11 50 
13 
7

92 75 
92 30

Renta z ł o t a .....................
papier, nieopodatkow. 

r z roku 1854 po 250 m. k. 
1860 „ 500 złr. 
1860 „ 100 ,  
1864 „ 100 .

Losyi

57, Renta węg. papierowa 
4'/. j  .  złota . . . . 
4 V, 7, Oki- pos. koL węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galio Wskie indem. 10 7. p 
47,7, Gafio. poż. kraj. z r.
4% V, ■ • „ a r .
47, gal. Obligaoye propina*

po d a t
1883

■ ,  » z r. 1884
Obligaoye propiaaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 
Oesterr. LSnderbank . . 200 ,  
Austr.-węg. Bank . . .  600 ,
U n io n b a n k ....................  200 ,
Yerkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Baukverein . 100 ,

Akoye kolei. 
AliOld-Fium? . . .  200 złr.
Ferdynanda Pótaoe. , 10-0 ,

pito.
109 ‘2( 
102 Of 
134 -  
136 75 
148 -  
179 -

109 40 
102 25 
135 -  
137 50 
148 50 
180 -

101 35 
106 — 
112 50

101 55 
106 20 
113 25

104 - 105 -

92 - - 92 50

152 -  
284 25 
328 25 
197 50 
1010 

225 50 
156 25 
106 70

152 50 
284 75 
329 25 
198 -  
1014 

226 50 
157 25 
107 --

201 25 
| 2800

202 -  
2804

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie 1. . 
Staats-Eisenb.-GeeelL 
Sfidbahn (Lombardy) 

.Łupkowska 
[ord-Ost. , .

200
200
200
200
900
200
200

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4% '/. „ „pap ier. 501.

67 , ZakŁ kred. w ferak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

r*/« * „ n ■ 56-letn.
47 7 *  " " " RQ "
4 y / l  &aL W S k r ą j ’! 517, " 
“,/t „ „ hipot. prem.
a V  „ s  b „ 40-letn. 
47,7, Bank austr.-węgierski w. a.

47, Węg. Banku hlpot prem.’ .

Priorytety kolei.
Ces Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal, Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ Jarosław 300 .  „

PlM,
206 - 207 -
175 - 175 50
241 - 242 -
200 5' 201 -
282 40 283 15
83 50 84 -

198 50 199 25
197 50 198 50

115 26 115 50
100 - 100 50
109 25 109 75
100 10 100 50
------- 97 -

94 75 95 75

99 40 99 50
98 50 99 -

107 50 108 -
100 30 100 80
100 50 101 50
99 60 100 10

114 50 115 -

100 - 100 50
99 70 100 10
94 25 94 75
94 50 95 -

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47,
ff Dieopd. w *1 n

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 67, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 
Sfldbahn (Lombardy) 600 „ „ 
_  ,  „ złot 200 złr. 57,
Węg. gal. Łupków. 900 .  „

■ i, » tt. Mb* 900 „ ,
.  Nordost. . . 800 „ „
1 „ złotem 900 „ „

Losy.

57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy basyl. Buda-Peest złr. 5 
“  100

20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
90

82 80 
90 10

il92 75 
(143 75 
.18 50 
.01 —  

101 ~  

100 60 
119 50

83 8f> 
91 10

Kredytowe
In sb ru k u ......................... .....
K rakow skie.................... .....
Other (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyżą austryack. „ 

„ „ węgierskie ,
R u d o l f a ..............................*
S alzbursk ie ....................
8 t  G e n o ia .................... .....
Stanisławowskie . . . „

Waluty.

122 —  

152 25 
137 50 
30 90 

6 40 
185 50 
25 -  
22 50 
52 
16 80 
10 40 
19 50 
28 -  
63 — 
27 50

5 61
9 36

144 75 
119 -  
101 80 
101 80 
101 60

123 -  
153 -  
138 25 
31 40 

6 80 
186 -  
27 50 
23 50 
53 -  
17 -  
10 80 
20 60 
29 — 
64 -  
29 50|

5 63 
9 37

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  21 grudnia.

Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
67, Listy Banku hipot. niepr.

S . / .  " ’ * Prem-
4 % v! Śanku Łraj. galie. 51-letn! 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4 '/• « n „ „ 41-letn.
4/» » » „ „ 52-letn.

„ „ „ 56-letn,
67, Obligi indem. gal. 10% podat.
5 /, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47 ,7 , Obligi pożyczki krajowej

21 grudnia. 
67, Listy zastawne ser. I . .

47, * likwidacyjne . .
67, .  warszawskie ser. I
■ » * > 1 3
» • * ■ IV

11 77 
57 97 

116 25

11 82 
58 05 

116 75

315 — 320 — 
100 30 101 -
107 fO 
98 40 
98 50 
96 70 
95 10]

108 20 
99 10 
99 20 
97 40 
95 80

99 40 100 10 
94 60; 95 30 

104 10 104 80
101 -  

97 50

-

101 70
98 20

w  K rakow ie, R ynek I. 30.
JĘr Zleoenia z prowinoyi uikuteoznia tle  od* 
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyh '

101 —
100 40 
97 70

— 102 25
— 10« 95 
—! 99 85



CZAS z Środy 23 Grudnia 1891.

Ogłoszenie konkursu.
L. 5C653. (2831)

W celu nadania trzech posagów 
po 286 (dwieście ośmdziesiąt sześć) 
złr. w. a. z fundacyi posagowej ś. p.
M a k s y m i l ia n a  i F r a n c i ­
s z k a  K s a w e r e g o  S ie m ia ­
n o w s k ic h  dla biednych, moral­
nie się prowadzących dziewcząt, có­
rek mieszczan wszystkich miast i 
miasteczek galicyjskich, z wyjątkiem  
miast Lwowa i Krakowa, ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Posagi te przeznaczone są dla bie­
dnych , moralnie się prowadzących 
dziewcząt mieszczańskich, córek mie­
szczan jednego z miast i miasteczek 
galicyjskich z wyjątkiem Lwowa i 
Krakowa, wyznania katolickiego, 
które siedemnasty rok życia ukoń­
czyły, a dwudziestego czwartego ro­
ku życia nie przekroczyły. — Wiek 
obliczony zostanie wedle daty loso- 
sowania (7 kwietnia przyszłego roku). 
Obrządek nie stanowi różnicy.

Pierwszeństwo będą miały sieroty 
bez ojca i matki, w braku zaś ta­
kich sieroty bez ojca lub matki, 
mające liczne rodzeństwo.

Rozdanie posagów nastąpi w dro­
dze losowania, które odbędzie się 
w rocznicę śmierci fundatora ś. p. 
Maksymiliana Siemianowskiego, t. j. 
w dniu 7 kwietnia przyszłego roku 
w W ydziale krajowym w obecności 
delegata c. k. Namiestnictwa, b e z  
w s p ó ł u d z i a ł u  k a n d y d a ­
t e k .

Po dokonaniu losowania zostaną 
posagi ulokowane na książeczki 
wkładkowe galic. kasy oszczędności, 
na imię właścicielek opiewające i 
złożone do depozytu odnośnego sądu 
opiekuńczego.

O soby, k t ó r e  r a z  z o s t a ł y  
z te j  fu n d a c y i  w y p o s a ż o ­
n e ,  n ie  m o g ą  s i ę  po r a z  
w tó r y  o p o s a g  u b ie g a ć .
Dziewczęta, które chcą się ubiegać 
o posag z niniejszej fundacyi, mają 
wnieść swe prośby d o  W y d z ia ­
ł u  k r a j o w e g o ,  jako władzy 
rozstrzygającej o dopuszczeniu do 
losowania, n a jd a le j  d o  d n ia  
3 9  l u t e g o  p r z y s z ł e g o  r o ­
k u  i załączyć do nich: 1) metrykę 
chrztu; 2) świadectwo moralności; 
3) świadectwo ubóstwa, stwierdza­
jące oraz wyraźnie, że rodzice pe­
tentki zmarli, a względnie, źe przy 
życiu pozostają i podające dokładnie 
ilość rodzeństwa petentki; 4) dowody, 
iż ojciec petentki był przynależnym 
do jednej z galicyjskich gmin miej­
skich z wyjątkiem miast Lwowa i 
Krakowa.

P o d a n i a  w n i e s i o n e  po  
t e r m in ie ,  a lb o  t e ż  n ie z a -  
o p a tr z o n e  w  w y m a g a n e  
d o k u m e n ty ,  z o s t a n ą  o d ­
r z u c o n e .

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, d. 7 grudnia 1891.

G rotł.

Lustro weneckie (antyk),
Szale francuskie. Koronki an­
gielskie dawne — są do sprzedania 
w R y n k u  g ł ó w n y m  pod Nr. 23, na 
drngiem piętrze. — Oglądać można co­
dziennie od godziny 11—12. (2614-11-)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem domowym. 
Wielka flaszka 1 złr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
Wgzyat. części opako 
wani* maja wyra żony ( 
óbór*~urzeaowiiiH zło­
żony znak ochronny.

Składy praw ie  w  w szystkich aptekach A ustryi-W ęqier.
T am ie je s t również do nabycia:

mb u n i w e r s a l n a  m aść  domowa.
Iług licznych doświadczeń nła- 
i maść wyczyszczenie, ziarnko- 
i wyleczenie rannych części 

komity sposób i działa prócz 
ako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (2644 37 52) 
to 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.

P

rażony
łożony
ronny.
GŁÓWNY SKŁAD ma 

B. Fragner w Pradie,
Nr. 203-204 Mata Strona apt. pod czar. Orłem.

Codzienna w ysyłka pocztowa.

H A N D E L  WIN
pod firmą (2791-4 6)

J. Gralewski
w  K r a k o w i e ,

ul. Grodzka l. 44,
założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, auslry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
Cognac i araki francuskie i sprze­
daje je w większej lub mniejszej 
ilości po cenach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony. 

Cenniki bezpłatnie.

w w1" f  f  f  f f f y T

W ło d z im ie r z  € .  A n g e l a s
(dawniej F. Bruno Habn) 

w Krakowie przy ud. Grodzkiej pod L. 2, 
p o leca:

P o ń czo ch y  damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe;

Przybory toaletow e, parfomerye, gąbki, 
grzebienie;

Skarpetki, koszule, mankiety, kołnierzyki 
i t. d.;

Sznurówki  wysokie o dobrym 
kroju od 1-60 złr.;

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (2324-38 ) 
Croquet, wolanty i siatki na motyle.

do farbow ania siwych włosów,
KET A. Maczuskiego, ^
w Wiednia, K&rntnerstrasse 19.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi.

1 flakon e k s tra k tu  orzechow ego zł. 3 .—
V. v » h i> 1*50

1 s ło ik  pom ady o rzech o w y   „ 2 .—
A  »  »  »    » 1 .—

1 flakon o le jk u  orzechow ego zł. 2 .—,  1.—
Składy w K rakow ie m aja: W . F enz ku­

piec, K onstanty W iszn iew sk i aptekarz.

(2337-18 20)

!£  Owoce południowe.
J . T r e u s c h ,  F iu  m e ,

główny zastępca domu 
V a i t a  A  i i i u e r r e r a  w C a t a n i i ,

rozsyła opłatnie za za liczkę:
1 pacz. po cz t 36 wyborowych cytryn zlr. 1 60 
1 „ „ 2 7  wyb. słod. pomarańcz „ 160
1 „ „ 48 „ Paterno m andarynek „ 2 20
l  „ „ 36/40 „ mandarynek GUganti „ 2 40
1 „ „ ok. 3 ko śwież, karczochów „ 2'50
Scampi smażone (morskie raki) od 2 ko po cenie 
targowej, wszvstkie gatunki auchych owoców  
po-fud. w nsjlep .gatunku i najtaniej. (2567 9 12)

Gen’ den 
rechten 
W eg!

Es glbt nup einen 
rlchtigen Weg, um mit 
Erfolg anzuzelgen und 
sich und sein GesehSft 
bekannt zu maehen.

Der falsehe Weg 1st der, 
die Abfassung des Inserates 
ohne VeratSndnlss zu ma­
ehen und die Besorgung ln 
die Blatter unrelfen und 
glelchgiltigen Agenten aniu- 
vertrauen, und man kann 
dann 100 geaen 1 wetten, 
dass das Geld zum Fenster 
hinausgeworfen wlrd. Zum 
Aufflnden des rlchtigen We-

8es gehttrtZeit.Ueberlegung, 
rlglnalltkt.gerelftesUrthell 

und lange Erfahrung. Wir 
slnd selt 40 Jahren ln dlesem 
Gesohttfte thatlg und glauben 
uns dlese Elgensehaften 
vindlelren zu dtlrfen. Es 1st 
unser Gesohart. Orlglnal- 
Entwtlrfe ftlr Inserate zu 
maohen und die besten, Er­
folg verspreehenden Blatter 
herauszuflnden, weshalb je- 
der Inserent sich In selnem 
wohl verstandenen Interesse 
an uns wenden sollte.

Haasenstein Sz Vogler 
(Otto Maass)

W ien , I., W a ll& sch g asse  lO.

czcr
świecie!

Wiedniu
( fab ry k a  za ło żo n a  1835 r . )

To czernldło bez oleju wi- 
tryolejowego nadaje łatwo 
ciemuotrwały połysk i a- 
trzymuje 1 1 * W i l l e  N l i O r C .

W szędzie  do n a b y c ia !
[2225 34-52]

Probenummern werden bei Angabe der Adresse aut Wunsch gratis gesendet.

i

„ D i e P r e s s e "
ist das einzige B latt, welches seinen Abcnnenten

Alles
bietet, namlich ein zweimal im Tage ais Morgen- und Abendausgabe erscheinendes

P olitisches Jo u rn a l
mit Original Depescben und Berichten aus alien bedeutenden Stadten des In- und 
Auslandes, Tagesbericht, K unstrubrik , reichhaltigem Feuilleton, informativem ge- 
schaftlichen lh e i l ;  ferner das belletristische, illustrirte , sich gro ser Beliebtheit

erfreuende F a H l l l l e i l l > l a t t

„A n d e r schiiiicn bl&uen Donan**
mit musik - Beilagre

w eiter eine vollstiindige, die Ziehungs- und Restantenlisten aller in Oesterreich 
erlaubten Lose enthaltende

V c rlo su n g s -Z c itu n g ,
der<_n Redaction auf a 'le  Anfragen von Los- und W erthpapierbesitzern bereitwil- 
lige A uskenft ertheilt.

Im Roman Feuilleton der „Presse“ verSffentlichen wir gegenw artig den Roman 
„Marca“ von J e a n n e  M a i r e t ;  hierauf to lg t: „lian ąeiitohlene Hara- 
«lies*‘ von H u g o  K l e i n .  Die „Presse“ ist berek, jedem  neu eintretenden directen 
Quartals-Abonnenten ais besondere Pramie zwei der folgenden Romanę nach Ąuswahl, 
b r o c h i r t ,  gratis zuzusenden: „Scliuld and Stthne“ von Mrs. H u n g e r f o r d ,  
,,KUr*tin‘‘ von Ludovic H a l ó v y ,  „Doctor HsmeBu,ł von G e o r g e s  O h n e t ,  
„Das IfriŁulein von Roqnemaure“ von Griifin C a s t e l l a n a  A c q u a v i  v a ,  
„F aul l*atoiI'-‘ von F.  M a r i a n  C r a w f o r d ,  „Doppelleben** von Wi l -  
h e l m J e n s e n ,  „Alma“ von C h r. R  e i d , „Łady Bal»y,‘ von D o r a G e r a r d ,  
,,ln i Hampfe des Łebenii1* von A l b e r t  D e l p i t ,  „Truirirold»S auto- 
risirte Bearbeitung nach dem Eoglischen von Max von W e i s s e n t h u r n ,  „Ver. 
lorene illih !>‘ von J e a n e t t e  M a i r e t ,  „lleber die Sonne hinau«u 
von M a t i l d e  S e r r a o ,  „Delllcosus“ , geschichtlicher Roman von V i c t o r  
W o d i c z k a ,  „H u-i kuh“ von Freifrau B e r t h a  v. S u t t n e r .

Sammt alien diesen Beilagen kontet die ,,P resse“ (2717-2-2)

nicht m chr
als jedes andere grosse W iener B la tt, namlich fiir die Provinz pro Quartal mit 
taglich einm aliger Zusendung 3 fi., m it tiiglich zweimaliger Zusendung M fl.

D ie A d m in is tra tio n  d e r  „ P resse
W ien, IK., Herggane Sir. 31.

Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch gratis gesendet.

W I E L K I  W I  I I O I I  W I I
poleca

KRÓLEW. WĘGIERSKA CENTRALNA PIWNICA
pod dozorem i kontrolą Król. węgierskiego Rządu 

przy ulicy Szewskiej pod Ir. 27 (obok plant).

Wina czerwone i białe węgierskie od 2 złr. za garniec
lub te same od 40 et. za butelkę.

SZLACHETNIEJSZE W EDŁUG ORYGINALNEGO CENNIKA  
Nadto wszelkie  WINA z a g ra n ic z n e ,  KONIAKI francuskie  i węgierskie .

(2816 2-3) ZARZĄD.

E pokę w gospodarstwie rolnem stanowią k a r­
tofle niepodlegające zarazie. Aż do pierwszych 

mrozów poz.istają zielonemi krzaki kartofli „Bia­
łych cudownych" wydających 180— 2 0 korcy, 
przy 20— 22$ krochmalu i „Niebieskich" olbrzy­
mów (200— 220 korcy przy 18 — 20^4 krochmalu 
z morga m a.) Zamówienia zadatkowane przyj­
muje dopóki zapas starczy Zarząd dóbr Ada­
ma hr. Marassć w Jurkowie, p. Czchów, 
po 25 ct. za kilo wraz z opakowaniem — przy 
większych zamówieniach odpowiedni rabat. Za 
niepodpadanie zarazie przyjmuje gwarancyę za­
rząd dóbr (resp. właściciel majątku). (2481-8 9

M A S  S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leozy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jako teź  atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Ma*«a*e), w edług metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
k i  e j  pod Nr. 32. (2608-38-60)

Realność do sp rzed an ia
we LW OW IE położona, w środku m iasta, sk ła­
dająca się z jednopiętrowego domu z trzema 
balkonam i, we froncie 60 metrów obemującego, 
z oficyn, sta jn i, wozowni, podwórca i bardzo 
obszernego ogrodu owocowego i spacerowego, 
którego większa część obszaru je s t w równej 
wysokości z piętrem domu i dlatego tfż  umożli­
wia wejście z pomieszkania I-go piętra wprost 
do ogr.- du. Obszar całego gruntu w az z bu iyn 
kami wynosi 1804 □  sążni, po cenie 75 złr. za 
□  sążeń. Bliższa wiadomość w administracyi do 
mu p-zy ul. A k a d e m i c k i e j  1. 25 , I. piptro, 

drzwi Nr. 6. (2773-4-6)

N A  ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r. S E E B U K G E K A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą u Leona Rosnera  
w Krakowie. (2484 14 )

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 zł. 20 cent. j za kilo włącznie 

H. „ 2 „ — „ j z opakowaniem.

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w Bernie mor. (2516 3-14)

M O W Y

n
ułożony przez

O . Ł .  K .
(Ojca Leona Kapucyna)

p o w i ę k s z o n y ,  ulepszony i licznemi 
obrazkami upiększony 

(wydanie czwarte)

ś w ie ż o  w y s z e d ł  z d r u k u
i jest do nabycia w Krakowie w klasztorze 

00. Kapucynów.
Ceny tego Brewiarzyka i

1) Broszurowany pojedynczo brany 1 złr. 
50 ct., biorącym naraz 50—100 egzem­
plarzy po 1 złr. 5 ct.

2) Oprawny w półskórek 1 złr. 90 ct., bio­
rącym naraz 100 egz. po 1 złr. 50 ct.

3) Oprawny w szagryn, brzegi czerwone,
2 złr. 50 ct., biorącym naraz 50—100 
egzempl. po 2 złr.

4) Oprawny w szagryn, brzegi złocone,
3 z łr., biorącym naraz 50 egzempl. 
po 2 złr. 50 ct.

F. CEMBRONOWICZ,
m a js te r  s z e w s k i ,

Kraków, ul. ś. Tomasza 21, 
filia: ul. Floryańska 15,

poleca obuwie damskie od
3  złr. 2 5  ct., męzkie od
4 złr. 3 5  ct. wzwyż, dzie­
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (2772-3 )

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2530 6 )

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą" Konstante­
go Wiszniewskiego w Krakowi e  
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 
Tranu białego 40 ct. Cena flaszki Tranu 

żółtego 30 cnt.

K A I Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2751-142-

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMA

G H A Y I J E L  T I Ł Ł E i !
w K ra ko w ie  p r z y  u l.  G ro d zk ie j L . 3 6  (w e  w ła sn y m  d o m u ) ,  

poleca swoje zapasy towarów, jako to :
1%’oże, w idelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i brzytwy. W agi balansowe, kuchenne ł decymnlne. Przyrządy i na­
czynia kuchenne, źetazne i blaszane em aliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Narzędzia rzem ieślnicze, zam ki, k łód k i, okucia i t. p. 
Główny skład kas ogniotrwałych. P iece żelazne, tace przed piec, 

łóżka, umywalnie i wieszadła. (2781-3 10)
C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A Ł E .

WŚL 8 W 3  _
P o d a r u n k i  na ( ł w i a z d k e
D E  KOR AC Y E  N A  DRZEW KO '

w  n a jb o g a ts z y m  w y b o r z e
poleca

PAPIER FAYARDeiBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reumatyzmów, lry ta cy j piersiowych, boleści, zwiehnieii, ran, oparzeń, na­
gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (1740 10 )

Dostać można we wszystkioh aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W I € I Ą «  Z  R O Z K Ł A D U  J A 1 D 1

ważny od 1 pażdziern. 1891, zastosowany do czasn środkowo-enropejskiego.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5-00 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
5-14 „ „ v 1  Podgórza-B onark i
2-05 po południa pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona]
2 27 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
2-46 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
9*00 rano pooiąg mięszany z Krakowa (kolej Półnoona]
919  „ „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9-40 „ „ „ z Podgórza-Bonarki
3*59 po południu pooiąg osobowy z K rakowa [kolej Karola Lud.] 
4-44 „ „ „ .  z Podgórza-Płaszowa
4-56 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
6*55 wieczór pooiąg mięszany z K rakowa [kolej Półnoona]
7-16 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
7-37 „ „ „ z  Podgórza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5-26 rano pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki i
5-41 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa I
6-02 „ „ mięszany do Krakowa JAolej Północna] i
6-14 „ „ osobowy do Krakowa [kolej K arola Ludwika] )
9-06 przed południem pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki j
918  „ „ „ b do Podgórza-Płaszowa |

10-02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki j
10-18 » d,P Podgórza-Płaszowa
10-37 „ „ b mięszany do K rakowa [kolej Północna] 1
10 58 „ „ n osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] )
3-38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki i
  do Podgórza-Płaszowa

rako-mięszany do Krakowa [kolej Północna]
3-53
4-12 „
8*12 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-28 b b „ do Podgórza-Płaszowa
9-20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

do Oświęoima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
W iednia, B udapesztu, N. Są- 
oza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywoa, do Mszany dolnej

do Nowego Sącza, Chyrowa. 
Stryja.

ze S try ja , Chyrowa, Nowegr 
Sącza.

z Żywoa, z Mszany dolnej.

z W iednia, z Oświęcima.
•

z Budapesztu, W iednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęoima.

Odjazd z Tarnowa:
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywoa.
9-41 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa:
10-56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, S try ja , Chyrowa.
7-24 wieozór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11-59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowo - europejski je s t wcześniejszy od czasu praskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od 
czasu krakow skiego o 20 m., od czasu lwowskiego o 36 m ., od czasu wiedeńskiego o 6 m ., od 

czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 minut.
Rozkład jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich staoyaoh 

e. k. auBtryaokich kolei państwowyoh lub u konduktorów. [2511-33-]

l  KRZYSZTOFOWICZA
Rynek L. 37.

C eny n a jp r zy s tę p n ie js ze .
Zamówienia z prowincyi odwrotny pocztę,,

(2749-6-6)
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F I R M A

[
W  lira ko W ie*. Mały Rynek 

i w Podg*Ór%ll9 Rynek, dom własny
polecaja w swych Handlach: 

wielki wybór wazeikieh Towarów kolonialnych, Herbat chińskich 
i karawanowych Owoców południowych, Delikatesów, Wódek, 
Likierów, Rlimn, Araku, Koniaku f ra n c u sk ie g o  w różnych gatun- 

kaeh, AW Wód mineralnych.

Wielki skład Win i zagranicznych.

Fabryczny skład Świec kościelnych
stearynowych i woskowych,

Oliwy stołowej i do maszyn, Pokostn, Lakierów, Farb, Szczotek,
Pendzli itd.

Słonina i szmalec węgierski,
Układ Drożdży.

M T  Dla Szanownych Kółek rolniczych przy odbiorze 
tow arów  z n a c z n y  r a b a t .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotnę, pocztę, nie 
licząc opakowania. (2747-8 1 0 )

B V  Cenniki towarów na żądanie darmo. " • 0
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J a r z y n n e
M ię s n e

B O  Z E  n r .

K O N SE R W Y
poleca w najlepszym gatunku

T O  H A  f t #  y S T  H O  A  K C Y J N E  K O  K S E R  H Ó I V  
przedtem J O Z E F A  R / K G  C E R A  S V K O  W I E ,  c. k. nadworni dostawcy

w Itozen (Tyrol południowy).
Cennłhi darmo i opłatnie. Powyższe fabrykaty znajdują się w zapasie po- 

naj większej części w większych handlach delikatesów. (2027 14 15)



CZAS z Środy 23 Grudnia 1891. 5

WSZECH NAUK LEKARSKICH
Dr. E D M U N D  P U C H A C K I
ordynuje jak  dawniej od godz. 2 — 4 po 
południu przy ul. Sławkowskiej Nr. 23, 
II. piętro. — Dla ubogich chorych od g. 
8 — 9 rano bezpłatnie. (2726-2-24)

Na gw iaztkę i Nowy rok
poleca (2789-2-6)

U
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

wielki wybór roślin w pełnym kwiecie jak : 
kamelie, azalie, konwalie, primulki i różne 
inne; palmy wszelkiego rodzaju, przyjmuje 
zamówienia na bukiety, wieńce; wszelkie 
zamówienia zamiejscowe uskutecznia od­
wrotną pocztą. Ponieważ sprzedaż kwiatów 
stanowi główne źródło dochodów na utrzy­
manie tegoż zakładu, w którym się mieści 
przeszło 70 sierót, a przy obecnej drożyżnie 
miasto zwiększać, zmniejszają się tegoż 
dochody, a przeto zarząd Zakładu znajduje 
się w kłopotliwem położeniu; przez co 
każden nabywca kwiatów w Zakładzie, 
mimowoli jest już dla tegoż dobrodziejem.

A N T O N I  S C H I T Ł Z
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 

poleca swe dobre i naturalne wina 
Oedenburitkie i (2627 12-12) 

białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. bute'ka
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. b u td k a  

w beczkach znacznie tan ieJ.'V

N o w o ś ć ! !

Ser śmietankowy
wyrobu krajowego ń. la Imperial 

do nabycia w handlu pod firm ą

• 1 «  W  Krakowie,
u l i c a  C i r o f t z k a .  (2793-2 3)

W nowym składzie mąki 
z młyna parowego bocheńskiego

w Bochni,
w Rynku, w domu p. Hozera, 

zaprowadzono dla wygody Szanow. Publi­
czności sprzedaż mąki pszennej po cenach 
fabrycznych, od Nrn 0 włącznie do Nru 6 
we woreczkach jutowych, które gratis do­
dawane będą, po 5, 10, 20 i 50 kilogra 
mów, a mąki chlebowej po 50 klgr., wo­
reczki będą plombowane i kartkami do­
tyczących numerów zaopatrzone; tudzież 
zaprowadzono w tymże składzie sprzedaż 
a r ty k u łó w  sp e e y a ln y c h , w ten zakres 
wchodzących. (2805-2-)

Bochnia, dnia 15 grudnia 1891 r.

M A Ś Ć  NASKÓRNA M O D L I N
Maść ta  leczy w rzodzlankl, pry  

m zcze, czerwoności, k ro s ty , węgry, 
?wysypkę, lisza je , hemoroidy, swę­

dzenie ohronlczne, łu p ież i w y r­
zuty na częściach ciała porosłych  
włosam i i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie włosów na brw iach i 
głow ie i skutecznie d z ia ła  napo-

v7b.»c it iu » do r 08 t  W ł0 8 ÓW.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskicgo; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (2238 29 )

Bruder Płacht
( n i e  GebrUder)

fi
li

w i l c h o n b a c h  pod E g e r  
w C z e c h a c h .

Najtańsze źródło sprowadzania wszelkich 
instrumentów muzycznych, strun itp ., za 

poręczeniem. (2575 9 10)
3000 skrzypiec zawsze na składzie

Cenniki darmo i  opłatnie.

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

SUCKARD
NEUCmiEL(scnwElz).

9acpQ

(2475-8-52)

r
a r  2

ki
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I s tn i e j ą c y  oA r o k u  18 27 . 
H A N D E L  W I N  I D E L I K A T E S Ó W

pod firmą

G. M. GOEBEL I SYNOWIE
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 15,

poleca: Wina węgierskie, Hegyalajskie i Tokajskie wytrawne i maślacze. — 
Wielki zapas starych win węgierskich z najsławniejszych lat. — Wina 
austryackie, francuskie, szampańskie, hiszpańskie, reńskie i t. p. — Orygin. 
Jamaica Rum, Arak, Cognac francuski kuracyjny. — Najlepsze wódki i likiery 
krajowe i zagraniczne. — Porter angielski. — Piwo pilzneńskie, o r y g i n a ł .

piwo baw arskie (Culmbaclicr).
Wielki skład Herbaty, towarów kolonialnych i zawsze świeżych delikatesów

po cenach umiarkowanych. (2799 2-3)

rfii, A -G .

aft
WINA WIGIERSKIE

Hegyalajskie i Tokajskie

z własnych winnic 
w TOŁCiYI

w górach 
T o k a j § k i c h
(Hegyalja)

Składy
W I M

k o n t y n e n t a l n y c h
jako to:

austryackich, francuskich, burgundzkich, 
hiszpań., portugal, reńskich, szampań. i t. d.

Coaiiłtc kuracyjny
(E aux de vie tres vieilles).

Wielkie zapasy starych win węgierskich 
z najsławniejszych lat. ( 2 8 O8 2 -3 ,

w w w w w w w w w  w 'T 'w  ? ? f ? f  y 1̂

T ylk o  prawdziwe szlachetne
kamienie w o p ra w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A A J E N C F A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26 . (2537 79 )

Bracia M. Iscovitsch
POSIADACZE K IL K U  MEDALI i SKŁADÓW  we W SZYSTKICH 

STOLICACH w EU RO PIE.

G łówny sk ła d  dla Gtallcyi:

RNr?ifw K ra k o w ie ,
I o w y  i n a jw ię k s z y
zakład ubiorów,

polecajg, Szanownej Publiczności ubiory w łasn ego  w y­
robu dla mężczyzn, chłopców  i dzieci z poręczo­
nych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco

tanich cenach.
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nie­

odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. (2597-10-12)
B r a c i a  i ł / .  I « c o v i f s c h .

C en tra ln y  sk ła d  w W ie d n iu , I., 
Maria Theresienstrasse 10.

Główny skład dla Roinnnii w Bukareszcie „Chevalier de Mode“ Strada 
Covaci No 2 u. 9, „Bazar de Roumanie" Strada Selari No 7. — Składy w kilku 
głównych miastach ltd. — Główny skład dla Serbii w Belgradzie 
„Palnis Royal“ Fiirst Michael Strasse No 6, „Bazar de France". Składy tylko 

w Hragojevatz i Pożareratz. — Kksport do wszystkich krajów.

T -
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a m s u a i o j u  m i m

Specyalność dotąd u nas nieznana
kawior carski

całkiem świeży, z Kaspijskiego morza, 
zu p e łn ie  n ieso lony, dotąd tylko 
na carski Dwór i najwyższej arystokracyi 
w Petersburgu i Moskwie dostarczany — 
smak równy najlepszym ostrygom ostendz- 

kim — nadszedł po raz pierwszy 
do handlu Eakoci i  B in

Ant. Hawełki w Krakowie.
Tenże handel poleca na nadchodzące 

św ięta:
świeże, Turbo/, Soles, 
Homary i Ostrygi 

O stendzkie. 
iihw l/pninu/n świeże, wędzone i różne 
JU J M dJUYlU marynaty. (2722-3 4)Zwierzynęswifią- aszlety Strasbursk e ™ ,u lc iy  Dwice Tyro ikie i w iskie

z
zny.

oraz różne 
Bakalia.

Ważne dla wszystkich. 5 S
Oaiadłem w W iedniu i otworzyłem: Pierw- 

sze polskie przedsiębiorstwo wysył­
kowe (Ver su n d t ge sch & ft) dla Gabcyi 
i Bukowiny. Przyjm uję zamówienia i a wszelkie 
artykuły  z każdej gałęzi, i wysyłam natychmiast 
po<ztą lub koleją za zaliczką. Zakupując, 
tutai na miejscu u fabrykantów, mogę każdego 
artykułu dostarczyć taniej, ja k  ione firmy w mia 
Stach i miasteczkach. Udziel.m  infor racy i w każ 
dym kierunku przemysłu. Proszę pisać po poi 
sku, po rusku lub po niemiecku.

Albin Krajewski w Wiedniu,
I . ,  O p ern ring  N r. 7.

Poleca: Najpraktyczniejsze podarunki 
gospodarskie 

na święta Bożego Narodzenia i Nowy rok. 
Kasy żelazne jzeczywiście ogniotrwałe po 

złr. 65, 78, 100, 120, 135 aż do 300 złr. 
Maszyny do prania, praktyczne, po 28 i 32 złr. 
maszyny do szycia „Singera" najlepsze 30 złr. 
Srebro stołow e: 12 łyżek, 12 noży, 12 w idel­

ców 45 złr.
Fortepiana najlep. konstrukcyi, nowe 400 złr. 
Bieliznę damską i męską po różnych cenach. 
Bekorncye na 'drzew ka Bożego Narodzenia, 

w partyach po 2, 3, 4, 5 i 6 złr.
Latarnie stajenne, silne i praktyczne, na naftę 

lub oliwę, sztuka po złr. 1, 140, 1 70 i 2. 
Przy zamówieniu uprasza o pew ną kwotę 

jako  zadatek. " W  (2681-6 10)

R1TZ TILL

k

Niema Juz kaszlu!
0 fdawna uznanym środkiem domowym
są jedynie prawdziwe _

' S S S l s s L ,
zadziwiąjąco szybko 

w kaszlu, chrypce, zaflegmieniu itd.
Tylko szczególne zestawienie moich cukier­
ków zapewnia jedynie skutek, dlatego nale­
ży uważać dokładnie na nazw isko: Oscar 
Tietze i „znak cebuli” , gdyż istnieją 
naśladowania bez wartości, a nawet szkodliwe'. 
W w o r e c z k a c h  po 20 i 40 ct. (2334-10 20) 

Główny skład ma aptekarz F. Kriżan w Kro- 
mieryżu. Składy prawie we wszystkich ap te­
kach i drogueryach; w Krakowie m ają apt.
E. Stockm ar, W. R ed y k , K. W iszniewski,
F. Sobierajski, J. Trauczyńskiego spadkob., 
L. Rosner; w Tarnowie M. Adl r, J .  Sokslaki, 
St. Paw łow ski; w Jarosławiu J . Rohm, St. W i­
słocki ; w Rzeszowie A. Karpiński: w Pilznie Z. 
Czajka; w C zortkow ieZ. Noss; w Nowym Sączu 
R. Jakubow ski; w Sędziszowie J  Mizerski; 
w Bochni M. Gatty; w Bilsku A. Blumenthal ap.

! ! U F A  6 W I A Z D K Ę 1 I
Księgarnia G. GEBETHNERA i SPÓŁKI w Krakowie

poleca najnowsze w ydawnictwa: (2720 3 3)
80 ent., w ozd. opr. 3 złr. 80 cnt., oprawne 
ze złoconemi brzegami 3 złr.

Kobieta w poezyi polskiej, Głosv poetów 
o kobiecie przez autora Antologii polskiej, z 8 
rysunkami E Andriolletro, w ozdobnej opra­
wie, brzegi złocone G złr.

Sio Hrzełęcsy, wrażenia i obrazy z Tatr, 
ozdob one 135 rycinami w tekście, przez St. 
W itkiewicza A zlr. BO cnt ,  w ozdobnej opra­
wie G złr. GO cnt.

Wizerunki książąt i królów polskich 
z 39 rycinami Pdlatego i raz inicyałacci Cz. 
Jankow skiego, wydanie ozdobne na wytwor­
nym papierze. 5 złr. 30 cnt., w bogatej opr., 
brzegi złucone O złr. GO cnt.

Pan Tadeusz, Adama Mickiewicza, wydanie 
miniaturowe z portretem  autora w wykwintnej 
oprawie, 3 złr. 60 cent.

Wybór poezyj Maryi Konopnickiej, w wyda­
niu mipiaturowem, w ozdobnej oprawie, brzegi 
złocone, 3 złr. 40 cnt.

„ T Y G O D N I K  1 L L U S T R 0 W A N Y "
najtańsza (33ci rok  istnienia), najbardziej rozpowszechniona (8n00 egzemplarzy) i najobszern ejsza 

illnsfracya polska (8 arkuszy druku oraz okładka w każ tym  numerze).
Jedyny w takich rozmiarach organ literacki, poświęcony z1 brązowaniu hwili 
bieżącej" całego świata oraz artystycznem u odtwarzaniu dzieł sztuki polskiej i obcej, przygotował 

cały szereg utworów celniejszych pisarzy i artystów.
W arunki prenum eraty; w Krakowie i kwartalnie 3 złr. 30 cnt., z przesyłką na

prowincyę 4  złr.
Prospekty i  numery okazowe, zarówno ja k  i katalogi książek, na żądanie przesyła się bezpłatnie.

Adres: Księgarnia G. G E B E T H IE R l i SPÓŁKI w Krakowie.
Przyjm uje sie prenum eratę na wszystkie czasopisma krajowe I zagraniczne.

Podróże Guliwera, w układzie dla mło­
dzieży z 8 rycinami, przez Jonatana Swifta. 
Karton. 4 złr. 30 ct., opr. 4 złr 80 ct. 

Przygody młodzieńca czyli Bobinson 
polski dla młodzieży, przez Adolfa D . gasiń- 
skiego, z 6 rycinami Stanisława Wolskiego. 
Karton. 4 złr. 50 ct., ozdob. oprawny 3 złr. 
50 cnt.

Bóżne ścieżki,  powieść dla dorastających 
panien, przez Teresę Jadw igę, z ryciną. Karton. 
4 złr. 30 cnt., opr. 4 złr. 80 cnt. 

Ulicznik, powieść dla młodzieży, przez A. 
Gennevray, z 5 rycinami. Karton. 4 złr. 30 ct., 
ozd. opr. 4 złr. 80 cnt. ISzieło uwień­
czone przez Akademię francuską. 

Księżniczka, powieść uw ieńczona n-grodą 
konkursow ą przez Zofię Urbanowską. 3 złr. 
40 cnL, ozd. opr. 3 złr. 30 cnt.

Owie siostry, opowiadanie z życia młodych 
dziewcząt. 3 złr. 30 c n t . ozd opr. 3 złr. 

Kwiaty rodzinne, w ybór poezyi polskiej, 
ułożony przez Narcyzę Żmichowską 4 złr.

N A JTA Ń SZA  ILLUSTRAĆYA POLSKA

BIESIADA LITERACKA.
Zajmuje się L iteraturą, Sztuką, K rytyką. Wychowaniem Gospodarstwem, Przemysłem, 

Sj rawami bieżącemi, Polityką.
Dobro moralne i materyalne R o d z i n y  jest głównym celem 

pracy Biesiady.
W  roku 1892 prenum eratorowie całoroczni Biesiady i  Dodatkiem powieścio­

wym o tr/ym ają wielce zajmujące dzieło p. t.
SIdŁA W O L I .

t

Cena w  Galicyi.
Biesiada L iteracka bez Dodatku po­

wieściowego voczme złr. 3 cnt. 50, 
półrocznie złr. 3 cnt. ,5 , kw artal­
nie złr. 4 cnt. 30.

Z Dodatkiem powieściowym rocznie 
złr. 40, półrocznie złr. 5, kw arta l­
nie złr. 3 cnt. 50.

g .2  o. 
te .5? o a  M% •> 3  06 ©

i *
° - 2 ~  O I

a ® S-S “s f ś ó s
Z b j S o,

Cena w W. Ks. Poznańskiem. 
Biesiada Literacka bez Dodatku po­

wieściowego rocznie marek 4 3, pół­
rocznie marek G , kwartalnie ma­
rek 3. (2729 2-3)

Z Dodatkiem powieściowym rocznie 
marek 4 6,  półrocznie marek 8, 
kwartalnie marek 4.

lub w  walucie rosyjskiej podług ceny prowincyona'nej.

Adres do R E D A K C Y I  B I E S I A D Y  L I T E R A C K I E J  wprost:
„ w  Wa r s z a wi e ,  ul. Chmie lna  L. 2 6 . “

Przy nadchodzących świętach
mam zaszczyt polecić Szanow. Publiczności doborowe tow ary korzenne  
i obficie zaopatrzone piw nice w w ina w ęg iersk ie: stołowe, zieleniaki, 
stare tokajskie, wytrawne i m aślacze; w ło sk ie , h iszp ań sk ie , reń­
sk ie  i wszystkie inne za g ra n iczn e , również piw nice transitow e. 
utrzymywane w zabudowaniu sądowem św. Piotra, w ino w y sta łe  i sm ak  
c zy sty ,—k on iak i kuracyjne, czy sle , gfładkle i bardzo stare 
pierwszorzędnych firm francuskich, —  stare ru iny Jam aik a , araki 
od najniższych cen do najwybredniejszych smaków. (2712 3-3)

h a n d e l  k o l o n i a l n y  i  w i n

Jana Janigś w Krakowie,
Rynek główny L. 41, linia A - B ,  tóg ul. św. Jana.

Perełki psci# astmie
wewnętrzny środek d la

H T  ciężko oddychających
wszelkiego rodzaju — z t r w a ł y m  s k u t k i e m .

1 pudełko z 50 sztukam i 1 złr. 50 ct.

iALYATOR'AFOTHEHE
W ienj KarntnerstrasNe N r. 22/d. (2430-7 17)

Podpisany otrzymawszy pierwszą przesyłkę 
ołów k ć > w  z fabryki warszawskiej firmy:

S ta n is ła w  M ajew ski, Z ab orsk i i S ta r zeń sk i,
wyroby, której nie ustępują ani w jakości, ani 
w cenie wyrobom niemieckim lub angielskim, ma 
zaszczyt powyższe

ołówki warszawskie
polecić najuprzejmiej W W. PP. Artystom, Inżynierom, 
Architektom i t. d.

Zarazem zwraca uwagę na swój skład rozlicznych 
przedmiotów, mogących służyć za podarki

na Gwiazdkę,
w zakresie artykułów papierowych, potrzeb biuro­
wych, szkolnych i t. d.

Z uszanowaniem

J. F. Fischer
w Krakowie, L inia A— B.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się od­
wrotną poczty za zaliczeniem, lub nadesłaniem nale- 
żytości.

Listy adresować proszę:
J, F. Fischer

(2976-3 6) w K r a k o ) w i e ,  L inia A— B.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » / ♦ ♦ ♦ » , i



6 CZAS z Środy 23 Grudnia 1891.

Maggfego „ p r z y p r a w a  do rosołu“ czyni

W S Z Y S T K I E ROSOŁY
(2807) We f laszeczkach  od 4 5  centów wzwyż. Hours concours na wystawie powszechnej w Paryżu 1889 (jako członka jury).

zadziwiająco

D O B R E I H I

We wszystkich handlach kolonialnych i łakoci.
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W lad. Milkowskiego

w Krakowie
otrzymała co tjlko  i poleca:

A L M A N A C H  C A T H O L I Q U E  
DE F R A N C E  p o u r  1 8 9 2 .

Edition grand luxe.
Cena 3  z lr . 2 6  centów.

A^enda-Buiard  
dii Bon Barclie

pour 1892.
Cena 1 z lr .  1 2  centów.

l a  porto należy dułaczjć 85 cut. tak od 
Almanachu jak i od Agendy. (2752 5 G)
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Nakładem K. Bar toszewicza  w Krakowie 
(ulica Szewska Nr. 15) 

wyszedł najulubieńtzy KALENDARZ 
hum orystyczny illu strou  any

A N A N A S .
ANANAS oprócz części kalendarzowej, 

zawiera nowelle humorystyczne i wiersze 
Artura Bartelsa, K. Bartoszewicza, Jordana 
(autora „Wędrówek D elegata1' ) ,  Swider­
skiego i t. d. (2826-1-3;

Część illustracyjną składają rysunki Ko- 
strzewskiego, Kossaka, Kruszewskiego, Pil- 
latiego , Chrośnikiewicza , Ichnowskiego, 
Bieszczada i t. d. Wszystkie rysunki wy­
konane w pierwszorzędnym zakładzie re­
produkcyjnym Husnika w Pradze.

Papier piękny, druk ozdobny, stawiają 
ANANASA pod względem zewnętrznym 
na czele wszystkich kalendarzy polskich.

Cena egzempl. 40 c , z przesyłką 45 c.

SA G W IAZDKĘ! Pięknie illustro- 
wana książeczka dla dzieci. Ceea 50 ct.

JUŻ WYSZŁA NAKŁADEM
L e o n a  F r o m m e r a

w Krakowie, ul. Szewska 7:
„U s taw a  z d. 23 Maja 1883 L. 82 
D. p. p. z uwzględnieniem ustawy 
z dnia 23 Maja 1883 L. 83 D. p. p. 
(o ewidencyi k a ta s t ru )  i rozporządzeń  
wykonawczych —  p r a k ty c z n ie  
o b ja ś n io n a  przez  W . P a ­
w l i k o w s k i e g o  c. k. adjunkta  

sądowego.  (2829-1 3 )
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WYBORNE JESIENNE

KARPACKI E S E R Y  OWCZE,
5 kilo skrzyneczkę 3 złr. 65 ct., wyborne kar­
packie sery cegiełkow e. 5 kilo paczkę 4 złr. 
25 c t., paloną prawdziwą karpacką boro- 
wiczkę (nie oliwą zaprawianą) 3'/a litr. oplataną 
butelkę, słodkawą 3 złr. 60 ent., gorzkawą 3 złr. 
90 cnt. z opakowaniem za gotówkę lub za zaliczką 
opłatnie do każdej stacyi pocztowej, poleca 
K o st a w K a n o ts z k y  w Szepes-Szoinbat 

(w Węgrzech). (2828 1-3)

Realność
Przegini narodowej

?
o

£

-a

przy Czernichowie, o 62 morgach, w tem 
trzy zarybione stawki i park z aleją wjaz 
dową, dalej dworek murowany o 6 poko­
jach na suterenach z dwoma werandami, 
wreszcie osobno kuchnia i budynek gospo­
darczy, wszystko z urządzeniem, meblami 
i z inwentarzem, jest za sumę 25.000 złr. 
zaraz do sprzedania w k a n c e la r ii  
adw okata Dra M a r k ie w ic z a  
w K rakow ie, przy ul. G rodzkiej 
pod lir. 15. (2827-1-3)

Na podstawie rozporządzenia Świet­
nego Magistratu z dnia 14 paździer­
nika 1891 r. L. 20096  zawiadamiam 
Szanowny Publiczność, iż w celu za­
spokojenia zaległych podatków rządo­
wych, sprzedaje zostaną zajęte rucho­
mości, jakoto: 7 s a l o p  i  3  d o l ­
m a n y  d a m s k i e  podbite futrami, 
a to w hali licytacyjnej w budynku 
Magistratu.

Do licytacyi przeznacza się dzień 
12  s t j  c z n l a  1 8 9 2  r .  godz. 9 
rano j a to  I. termin, a 26  S t y c z n i a  
1 * 9 3  jako I I .  termin, z nadmienie­
niem , że przedmioty, które nie będą 
sprzedane na I. terminie za cenę sza­
cunkową, na II. terminie także niżej 
ceny szacunkowej będą sprzedane.

Kraków, dnia 20 grudn 'a  1891 r.
Ignacy Przylibski,

(2822) s e k w e s t r a t o r  m i e j s k i .

Kompot z czerwonych borówek
w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma 
żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(3‘/4 litra) oplatanych za 2 złr. 60 c t., opłatnie 
za zaliczką W. G o tts te in  a p te k . S ch d n b a o h  b. 
Eg. B óh m en . (2051-42 50)

Czcionkami Drukarni „ Czasu, “

N a  g w ia z d k ę !
Już wyszedł nowy zbiór kolęd Indo­

wych najładniejszych i naj używali - 
szych i m ało Jeszcze tu znanych, ze­
branych i ułożonych na ohór mieszany lub na 
1 głos z towarzyszeniem organu lub na fortepian 
przez St. O c h m a ń s k i e g o ,  dyrygenta chóru 
przy kościele N. Maryi Panny.

Cena I z łr .  20 ct.
Do nabycia w księgarni S. Krzyżanow­

skiego i Leona I’rominera w Krakowie
(2830-1-3)

W y ś m i e n i t y  BU ŁIO I w  o ł j ń s k i ,  funt 2 złr
OSOBLIWY BULION WŁASNEGO WYROBU

z dziczyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 3 złr.

Znakomity P a s z t e t  z dziczyzny,  drobiu i wątróbki gęsiej, I funt z ł r .  P50,
oraz

w s z e l k ą  d z i c z y z n ę
w całości i na części, poleca

K A R O L  K N O R E C K  I S P Ó Ł K A
pierw szy  handel dziczyzny, tow arów korzennych, artykułów spożyw czych , win, wódek i w szelk ich

delikatesów
w  K r a k o w i e  p rzy  u l ic y  F lo r y a i i s k te j  Hr. 3 3 .

Cenniki na żądanie franco.  '"WB (2818-1-15)W dóbr;
poczta U ś c i e  s o l n e ,  jest  O g ie r  
z ł o t o  - g n ia d y  p o c h o d z e ­
n ia  a n g i e l s k i e g o ,  l a t 4, miary 
163/ 4 czyli 178 ctm., nadzwyczaj silnej 
budowy, do sprzedania. (2820-1  6)

ożna  Je szcze  kupić na terenie 
^ d ^ n a f t o w y m  dwudziesto - morgo­
wym w Potoku, na którym wiercenie 
rozpoczęto,  2 %  brutto do wszystkich 
SZybÓW. (2825 1 5)

Mający chęć kupna zechcą  się zgło­
sić pod a d re se m :  Jaworski ,  Gorlice

K onkurs.
Nr. 2941. (2813 13

Na posadę w e t e r y n a r z a
oglądacza bydła, połączoną z wyko 
naniem obowiązku w rzeźni gminnej, 
za rocznem wynagrodzeniem w kwocie 
400  złr. w. a., rozpisuje się konkurs 

Termin do wniesienia podań wy 
zuacza się d o  d n ia  1 5 g o  s t j -  
c z n ia  1 * 9 3  r.

Do podań załączone być powinny 
dowody zdolności kompetenta i dy­
plom.

Podania wnieść należy w nieprze­
kraczalnym terminie do Urzędu gmin­
nego miasta w Żywcu.

ż y w i e c ,  dnia 19 grudnia 1891 r.
Burm istrz:

Lud. Dubowski.

Ogłoszenie konkursu.
W  celu obsadzenia posady b lic łl  

h a l t e r a  K a s y  O s z c z ę d n o ­
ś c i  m ia s t a  T a r n o p o la ,  r  z
pisuje się niniejszem konkurs.

Do posady tej przywiązana j e s t : 
Płaca roczna złr 1200 (tysiąc dwie­
ście) , dodatek akty walny złr. 200 
(dwieście), prawo do trzech dodatków 
pięcioletnich po złr. 120 (sto dwa­
dzieścia) , ewentualnie remuneracya 
w miarę osiągniętych przez Kasę Osz 
czędności zysków corocznych, wreszcie 
prawo do emerytury po myśli posta­
nowień tutejszego sta tu tu  emerytal­
nego.

Od ubiegających się o tę posadę 
wymaga s i ę :
a) dowcdu teoretycznego i praktycz­

nego wykształcenia w zawodzie 
rachunkowym;

b) świadectwa kilkoletniej przynaj­
mniej służby w Kasie Oszczęd­
ności lub w Zakładzie pokrewnym, 
wreszcie

c) dowodu nieprzekroczonego wieku 
normalnego. (2812-1-3)

Podania wystosowane do Wydziału 
Kasy Oszczędności miasta Tarnopola, 
zechcą kompetenci wnieść na ręce pod­
pisanej Dyrekcyi n a jp ó ź n ie j  d o  
3 0  s t y c z n ia  1 * 9 3  r.

Dyrekcya Kasy Oszczędności .
T a r n o p o l ,  dnia 14 grudnia 1891 r.

Koźmiński.

Domek parterowy,
stajnia i wozownia murowane, z placem 
rontowym do budowy, przy ulicy Dietla 
m 365 (69 or.) Dz. V III, do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela. (2692-3-3)

ne
W Z  n a  a i r  m a  wędzidła bezpleczeń- 
■ Ł U I I S H I l  8(;Wa — rozbieganie 
koni niepodobne. Najzupełniejsze bezpieczeństwo, 
prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi i koni. Wę­
dzidła zwykłe białe 2 złr. 10 c., cynkowane 2 złr. 
50 c., stalowe z polerowanemi szerokiemi kółka­
mi 3 złr. 70 c., niklowe 4 złr. 40 c., z nowego 
srebra 6 złr. 50 c., za gotówkę lub za zaliczką 
przez centralny skład II. helbhau* w W ie­

dniu, I., Graben 13.
Poszukuje się odsprzedających. (2623 13-30)

O .  O T  O  1 1 *  1*1 .
Reprezentant rafineryl nafty  w Ropie,

poleca swój

FA BR YCZNY SKŁAO N A F T Y  i L A M P
w K R A K O W IE  w R yn k u  g łó w n ym  L . 7.

  Posiada na składzie:
NAFTĘ GALICYJSKĄ, n a j le p s z ą  s a lo n o w ą ,  n ic z a -  

p a ln a  i  n i e e k s p lo d u ją c ą  i dostawia do domu na  żądanie  
bezpłatnie.  —  Przyjmuje naprawy lamp, palników i wypożycza  lampy 

na wieczorki ,  rauty,  zabawy  i t. d. (2834-1-io)
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ LAMP BŁYSKAWICZNYCH HERMANA.

WYNALAZEK NOWY, d ający  b ia łe  św ia t ło  i ch ro n ią cy  od e k sp lo z y i n a fty .

P I W N I C E  -m
GRAND HOTELU w KRAKOWI E

powszechnie znane z wykwintnych win i dobroci wszelkich trunków, sprzedają 
i wysyłają za zaliczką atsortowane koszyki lub paczki, zawierające po 6, 12 i 24 

butelek wyborowych gatunków, pod gwarancyą, a mianowicie:
Koszyk zawierający 6 butelek:

Za z łr . 12 w. a.
1 butelka wina białego Reńskiego.
1  „ „ czerwonego (Burgunder)
1  „ „ białego fran. (Chau Yquem)
1 „ Koniaku oryg. francuskiego aurac.
I. „ Madeiry starej.
'/, butelki Szampańskiego oryg. franess.
U

Za z łr . 8 w. a.
3 butelki wina białego wybornego austryac. 
3  „ „ czerwoiego (Burgunder).
1  butelka znakomitej Dereniówki.
1  „ Szampańskiego.

S 3

Koszyk zawierający 1% butelek:
za z lr . 18 w. a.

butelki wina białego wyborowego austr.
„ „ czerwonego (Burgunder).
„ „ białego fran. (Chau Yquem).
» „ „ węgiersk. starego,

butelka „ czerwonego Bordeaux.
„ znakomitej Dereniówki.
„ Madeiry starej.
„ Szampańskiego.

Za z lr . 24  w. a.
3 butelki wina oiałego Reńskiego.
3 „ „ czerwonego B- rdeaux.
3  „ „ białego fran. (Chau Yquem)
3 „ „ „ wyborowego austr.
1  butelka Likieru oryginalnego francuskiego. 
Z „ Koniaku „ „ kurac.
1  „ Madeiry starej.
1  „ Szampańskiego francuskiego.

1 3
Koszyk zawierający 24  butelek:

Za z lr . 38 w. a.
butelki wina białego wyborowego austr.

„ „ czerwonego (Burgunder).
„ „ biahgo fran. (Chau Yquem).
„ „ czerwonego Bordeaux.
„ „ białego węgiersk. starego.
„ „ „ Reńskiego.
„ „ „ Burguudz. franc,

butelka Koniaku oryginalnego fran. kurac. 
„ Żytniówki starej prawdziwej.
„ Likieru oryginał francuskiego,

butelki Madeiry starej.
„ Szampana.

Za z lr . 5 0  w. a.
3 bntelki wina białego Reńskiego.
9  „ „  „ fran. (Cbau Yquem)
3  n „ czerwonego Bordeaux.
3 „ „ białego węgiersk. starego.
3  „ „ czerw. Burgundz. starego,
a  „ „ białego wyborowego aus'r.
8  „ „ czerwonego (Burgunder).
1 bute:ka Koniaku oryg. francuskiego kurac 
1  „ Araku białego starego.
1 „ Likieru oryginał, francuskiego.
3 butelki Madeiry lub Sberry starej.
3  „ Szampańskiego oryginał, fran.

31
(2821-1-5) Administracya Grand-Hotelu w Krakowie.

Firma 
założona IM 13.

Kilkakrotnie
odznaczona.

M . R I T T E R  W  M p i l i k I I  (w Morawie)
FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW.

Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty.
GŁÓW NE ZASTĘPSTWO FIRMY COUTANCEAU & Comp. 

CO G N AC i  B O R D E A U X .
Szczegó lność :  C a in p a g iie  - K a d c t z k y  -  R i t t e r  polecany 
(28io-i-27) przez  s łynnych lekarzy.

SZORY NA KONIE,
rządy, siod ła , k u fry  podróżne, torby podróżne, necesery  po­
dróżne, popręgi, b icze , dery dla kon i, d zw on k i, dzw oneczki 
do sań, przybory stajenne, narzędzia, tow ary stalow e, okucia  

i w szelk ie  inne tow ary siod larsk ie  poleca jak  najtaniej

KAROL LUFTNER w PRADZE,
Cenniki darmo

P rzy k o p y , u lica  B ergm an n a .
opłatnie. (2823-1 3)

S T N A P I Z M X  H I G O L L O T
. M U S Z T A R D A  W  A R K U S Z A C H
Środek dogodny, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz

N I E Z BĘ D N Y  AA K A Ż D Y M  DO MU
D la un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis koloru  

czerw onego na każdem  pndełku  i na arkuszach.
Znajduje się we w szystk ich  aptekach.

S k ł a d  g ł ó w n y  : w  P a ry ż u , 24, A venue V ic to ria .

>o(74
I ®I co

Bieliznę wełnianą systemu Dra G. Jaegera ,
Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowania,

Ubrania jelonkowe, * H 8 i 
Kapelusze i czapki zimowe,

PANTOFLE, BUCIKI i BERLACZE FILCOWE - w
po niskich cenach poleca

M agazyn B i* .  W l e w s k i c l f t  w K rakow ie,
obok koŃcio-ta ST. Panny Maryi. (2451 8-10)

F irm a  is tn ie je  3 6  la ł!

Na wilię na drzewko
r ó ź u e  o z d o b n e

PIERNIKI SALONOW E
w paczkach po 40, 30 i 20 c.

Placek  k ró lew ski p rzek ład an y
1 złr. 60 cent.

P a c z k a  p r z e k ł a d a n y c h  p i e r n i k ó w
z konfiturą za 50 cent.

C a łu s k ó w  3 0  z a  2 5  c t .
W  FA B R Y C E P IE R N IK Ó W

K. M OŁIjCHIEGO
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5.
(2778-5-5)

na
L i t e r a t u r a ,  gra towarzyska. — 
Cena 1 złr. 50 cnt. — Dostać można 
w księgarniach i w handlach galan­
teryjnych. (2710 7-)

C j g n j n  używane, w dobrym stanie, są 
O all IG do sprzedania (2787 2 3)

W SKŁADZIE POWOZÓW
F e l i k s a  K a c z o r o w s k i e g o

w Krakowie, ulica Smoleńska N r. 15.

Do sprzedania:
piękne futro męskie (szopy amerykańskie) 
prawie nowe, płaszcz gumowy, portiery 
w ełniane, garnitur wy ścielany i ogro­
dowy, pułki dębowe na książki, pałka  
orzechowa na nuty, chaise - longue, 
znaczna ilość przedmiotów galante­
ryjnych, ramy do fotografii, oleodru­
ki i t. d. przy ul. S t u d e n c k i e j  pod Nr. 7., 
I. piętro, od godz. 101/, 2 i od 3—6 oprócz 
świąt. — Tamże umywalnia z pięknym mar­
murem i zasłony do okien. (2782 4-)

N O W Y  W Y N A L A Z E K

“  IX 0 R A
E D .  P I N A U U
Mydło.................................  a 1 I X O I tA
Esaencya dla c h u s te k ... a l’l X O I t . l
W oda tua le tow a .. .
P o m a d a ....................
O lejek ........................
Puder ryżowy.........
Kosm etyk..................

. . .  a 11X 011  & 
a 1'1X 0 1 8 A 

. .  h 1 I XOB8A 
. .  h l’I X O I t A 
. . a  1 IX O I8A

37, boulevard de Strasbourg, 37.

(2038-9 -)

OBRAZKI ŚWIĘTYCH
w największym wyborze i po nader niskiej cenie 

poleca handel pod firmą

H. K re tschm er  w Krakowie,
Rynek Nr. 10.

Również poleca wszelkie towary korzenne, 
kolonialne i norymberskie. (2725 4 12)

l a  Gwiazdkę!
poleca Ł-

swój obficie zaopatrzony skład artykułów reli­
gijnych, papieru i wyrobów skórkowych po bar­

dzo niskich cenach,
J u l i a n  i l u r k i e w i c z

w K rakowie, Mały Rynek, obok k ośc io ła  św . Barbary.
Książki do nabożeństwa z tekstem pol­

skim i niemieckim, od najskromniejszych do naj- 
ef, ktowniejszych, począwszy od 15 ct.

Szopki (jasełka) z Narodzeniem Pańskiem, 
bardzo efektowne, zastosowane do przesyłki, od 
30 cent. i wyżej.

Obrazy i obrazki św. Pańskich, w koronce 
i bez, w bardzo wielkim wyborze.

Papier listowy z kopertami, w kaset­
kach, w doborowym gatunku, po se tce  od 3 5  cnt.

Przyjmuje się obrazy do oprawy w gustowne 
ramy, po bardzo niskich cenach.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się od­
wrotnie, nie licząc opakowania. (4669-6-6)

■ ^ t o b y  chciał wziąć dziewczynkę 10- 
-“ “ -letnią jako swoją na całkowite wy­
chowanie l utrzymanie, zechce się zgłosić 
do pp. Kozłowskich w K r a k o w i e ,  ulica 
Szewska Nr. 12. (2777 4 4)

Zarząd dóbr Górka,
p. Szczurowa, wysyła m asło  desero­
we w 5 kilo paczkach po 5 złr. opłatnie.

(2786 3-3)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦4 fObiady prawdziwie domowe 1
na świeżem maśle, cd 27 cnt. po- U 

* | cząwszy. Obiad z 4 potraw z czarną ; [ 
< ► kawą 60 cnt. —  Wyborne kolacye < > 
3! w pierwszorzędnie urządzonej Re- U 
j; stauracyi L itew skiej, u liea  

F loryańska 1. 15, 1. piętro. <> 
U Tamże zamawiać już można
o Wilip z 4 p° traw> 2 rTbT> p° 75 u
„  cent. od osoby. (2709 7 ) <•
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i  ’

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny

drugie tanie wydanie dzieła *91
Stanisława hr. Tarnowskiego

Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ
napisane z powodu

25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego.**
TREŚĆ: X«B*e położenie polityczne i Stanowiska w Europie, Stosunek do Rosyi, Prus 
i Austryi. — Opinie i stronnictwa: W ciągu wieku, Od lat dwudziestu pięciu, W chwili 
obecnej. — Usposobienia I skłonności polityczne: W miastach, na wsi, we dworach, 
w pałacach i w chatach. — Usposobienia religijne i W ciągu wieku, w chwili obecnej, 
Niektóre środki obroiy. — Miektóre z łe  zwyczaje: Fałszywe budzenie ducha. Wykręty 
i podejścia, Przedwczesne politykowanie. Brak mia y, Brak odwagi. — W nioski i przestrogi: 

Dobre i zł i zn iki, Kilka pewników politycsnych.

Cena 30  centów.
(Cały dochód na rzecz res tauracji  Kościoła katedralnego na W awelu).

W 8ce, str. 422. (2646-8-12)

A A  A  Ł A A A A A A A

K SIĘG A R N IA , SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCII

8. A .  K r z y ż a n o w s k i e g o
w M r a k o w i c

przyjmuje (2661 6 10)

na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. 
Katalog czasopism rozsy ła  się na żądanie  gratis i franco.

M o  R u f i Q 7 r | i / p  p o l e c a  p o w y ż s z a  K s i ę g a r n i a  
U I ¥ I H a U I % v  w ie lk i  w y b ó r  k s ią ż e k  o z d o b n ie  

o p r a w n y c h ,  w  j ę z y k a c h  p o l s k i m ,  n i e m i e c .  i  f r a n c u s k im .

y y y y y  f  M T T T f  y n t t  y ? •W  T  T  T  W

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

NajwiększjT wybór

fortepianów,pianin
i harmonij

w sk ład z ie  J. M. KORDECKIEGO
w  K rakow ie ,

ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria!
S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .  

W ynajem . (2731 8-)

Drukarni Józef Łakocińtld.


